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H t s s c n s t e i n  4 V i , e l e r  i (i. L. Hańbę & O w i, 
w W a r s z a w i e  : R e i c h m a n  & F Y eu d le r ,
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Republika bułgarska.
Lwów d. 8 sierpnia. 

W^edle urzędowej zapowiedzi sofij- 
***•] m i książę bu łgarski już dzisiaj 
ftwróoió do kraju, a więc o k ilba dni 
^ •e s m e j, m i  w yjeżdżając do K arls 
^ d u  z gabinetem  był ułożył i n iż je- 

l wozoraj zapewniano. Okaże się
ozy f* samej rzeczy zgotowali 

ita łgarzy  uroczyste przyjęcie, jak  
' J^.^ozorajszy telegram  zapowiadał. Te- 

’ te£ dniam i będzie m iał naród spo- 
*°baośó do okazania księciu swoioh 

a rocznicę objęcia tronu przez

. Co zastaje książę w kraju  i co czy- 
i«!d T rudne odpowiedzieć na
" k o  j drugie pytanie. T rudno bowiem 
J*?*ttmieć, jak  mogło się w przeciągu 

usposobienie Bułgarów  z niena- 
. ł*oi do R o s ji przerzucić w miłość 
• ®*ołubitnośó. Albo kłamały czasy rzą- 

w iSiAmbutowa, albo kłam  ą czasy 
Ajdfcjaae, i napróżnoby w tym  przy- 
**. ku przytaczano odwieczną przypo- 

lliS S  o „ohwiejnośoi tłumu**. Ozy 
jest, że B ułgarzy dążą ciągles s. ! dachowania swojej niezawisłość!, a 

■16j do obwołania calcałkiem  niezależne-^ w oanum oatn i u łu
od sułtana królestw a bulgar- 

i*?*Kc'. do czego trzec ie  dążyć winni,

d

a )

*

czego j rzerie dążyć 
^ T " 1 *4) jeżeli obcą pozostać narodem  ż>- 
t  '‘Ja . Czy praw dą jest, źe delirium  
ttuo  ̂ ogarnęło przeważną część
JJjj0 narodu; albo czy praw dą jest 
/^ •rd aen ie , że ruch  ten został jeno 

'juanie wszczepiony?
■PJdżeli delirium  to pochodzi z wnę 

narodu Dułgarskiego, to dn i pauo 
|A** * K obnrga byłyby policzone. A je- 

je s t to tylko w_v twór sztuczny, to 
go w ytw orzył? Otoż i w tym dru- 

*1? wypftdb.Q widoki nie są pomyślne 
t * .ksiącig. On to bowiem go wytwo 
^ y ł  przy  pomocy gabinetu  Sto.łowa. 
tohf* 08m *a t  B nłgaiya rozbrzm iew ała 

zachow ania swojej samo- 
tnośoi, której R osya zagrażała. Jeżeli 
fzymują, że lud bnłgarski był w isto 
o rapsufilakim i tylko despotyczna 

V*a Stambułów a nsta m u zamykała, 
?° niepodobna p rzeo ie , aby sh argom 
**ldn m ożna przez ośm lut nukazaó m d­
le n ie .  Przei iw Stambułowowi organi 
J ^ a l y  się ró in e  opozyoye, tylko rus- 

nle ani słówkiem nie odzywali się 
^ k r a j u ,  chyba tylko m orderstw om .

O arybroatie , w Sofi1 za powrotem 
^ u t a o y i  rozlegały s.ę entuzyastyozne 
jV ~ y k i: Rniecli żyje oarl. niech żyje 
, Zttawało się, że cały m ro i
^yiko caratem  dysze, i geniusz Bołga 
uw gotów swoje dążenia dc wybicia 

i 1? na niepodległość zupełną złożyć 
■JJk skruszony złodziej rzecz u kra

Ł "'daje się, iż  w duszach ludu tkwi- 
^  J*z«oze pamięć, że to  armiom rosyj 
— '****1 polityce rosyjskiej ma B utgarya 
ł.^d e ięczy c  swoją sam oisnośó ; że ty  
 ̂ satrapów  moskiewskioh odczuwali 

j  ki mężowie oświeceni. Pow iał tedy 
tv i^ ry  w ' a r̂ i k tóry  to  uozuoie odświe- 

Byłoby ono spało n ieśw iadom ie; i 
"ir* ow® podm uchy z góry, nie
bili lby  8lS oi> oo w iatr ten  ro 
k|to-r , a i £onym i pomiędzy dwoma s t . ł  
•ki 1- 8E0*ąśoie B nigaryi, buta mo-
l i ^ s k .  w ystosowała wiadomy komu 
4* Ur*ądowy, brutalny dla księcia, 
. - dla kraju, który przuz ośm lat

ynaał się polityki Stam bułów a Lud 
*obi polityki, ale u tych, którzy ją

■ ■ ■ ■ ■ ■  l —

robią, musi nastąpió naw rót od rus- 
sofilizmu. Tylko ozy koszlów tego na 
wrotu nie przypadnie opłacić tym , 
którzy dmuchali, t. j .  księciu i Stoiło- 
wowi.

Ż i  naw rót już poozyna, w idzim y 
z ai tykułu AfYro, organu  gabinetu  Stoi- 
łowa o kom um sacie rosyjskim . M ir  
dziwi się telegram owi wiedeńskiem u, 
który  doniósł o tym komunikaoie, i po 
wiada, że „jest to albo kij um yślnie 
rzucony pod nogi powracającej do kraju 
deputaoyi, aloo spraw ka pewny oh n ie ­
naw istnych Bułgarom sfer rosyjskich. 
B u łgarzy  stali się bardzo niedow ierza­
jącym i i przezornym i i będą się o b o ­
ję tn ie  zachowywać wobec kom unikatu, 
dopóki autentyczność jego nie zosta- 
m e dowiedzioną*.

Otóż ta autentyczność została dzi 
siaj stw ierdzoną. FrmdblU. podaje n a­
stępujący telegram  z Sofii: „W obec
i.ego, że autentyczność znanej pe ters­
burskiej noty  podana została w w ątpli 
wośó przez Figaro, m ogę z. ab; o lu tuie 
pewnego źródła donieść, iz am basador 
rosy jsk i w Paryżu, br. M uhrenheim  
tydzień  tem u pewnego opozycyjnego, 
ale należącego d i  dynastycznego obo­
zu bułgarskiego polityka, który obe 
cnie zaowu znajduje się w Sofii, poin­
formował doKladuie o inteauyaoh Ro 
syi i źe oświadczenia bar. M ohrenhti 
mt> są całkowicie zgodne z brzmieni am 
wzmiankowanej noty". Równocześnie 
donoszą do Fremdenbluttu telegraficznie 
z P etersbu rga: „W  tu tejszych  kulaofi
politycznych nie w ątp ią  ani chw ili w 
żapn  euzoną prze*, paryskie Figaro  au 
tentyoznośó wiele om awianego komu­
nikatu  o stanow .sku ltosyi wobec Buł- 
garyi. K om unikat pochodził z wy c i­
enie poważnej politycznej strony*1. D a­
lej podnosi Frmdoitt., iż organ rządu 
uiem euhiego Hunib. Curr. stanowczo 
zapewnia, że ów kom unikat wyszedł 
wrę z z in ioyatyw y rosyjskiego m ini-; 
s terstw a spraw  zagrań  oznyoh. Jakoż 
M ir  je s t przekonany o autem yeznośoi 
kom unikatu, i posłuchajm y co dalej 
p 's z e :

„Ale choćbyśmy naw et przyznać 
chcieli, że kom unikat zapatryw ania  pe­
wnych kół ro8jj)f-ioh odbija, to przyj 
dziem y do całkiem  innych niż kom u­
nikat wyników. P rz jau a jem y , że Buł­
garzy czują się Rosyi zobow iązanym 1, 
i dlatego właśnie naród bułgarski oier 
piał m oralnie pod Stam bułowem , i po 
j  S r> up&dku gorliw ie w yciągał rękę I J 
Rosyi. A lf  ta gorliwość co do pojedna 
nia wcale nie je s t oznaką, iżby naród 
bułgarski pragnął zupełnie poddać się 
Rosyi. Skłonność Bułgarów wcale nie 
znaczy, iżby chcieli obcego wmięszania 
si§ w swoje sprawy, a wybór księcia jest 
sprawą wewnętrzną

Co prawda, w ybór księcia ustano­
wiony został trak ta tem  berlińsk im ale 
j e ż e l i  k t o ,  t o  R o s y a  nie może od 
nas żądać respektow ania takich d ro ­
bnostek, ja k  tok w ybora księcia, ped 
czas gdy  inne państw a trak ta t berliń­
ski jeszcze mniej respektują, i n  kt idb 
do odpowiedzialności nie pooiąga. Pod 
noszenie kw estyi dynasty, w chwili, 
gdy pojednania s 'ę  z R osyą pożądamy, 
równa się c h ł o s t a n i u  n a r o d u  
b u ł g a r s k i e g o  za j e g o  u c z u c i a  
b r a t e r s k i e .  W ydaw ełcby się nam 
całkiem  logiozuiejszem, gdyby inne 
m ocarstwa z tak  m zam iarem  się no 
siły, a nie Rosya, i dlatego w au ten ­
tyczność kom unikatu nie wierzymy*1.

A jed n ak  M ir  nam acalnie w ierzy, 
gdyż inaczej nie odezwałby się z taką

goryczą a naw et ciętością do Rosyi. 
Ale to zapóźuo S toilow i oczy się o 
tw ie ia ją  i koięoiu. Poważne, sp rzy ja ją­
ce Bułgarom  głosy zapewniają, że się 
w Isohlu jak  najg run tow nie j zastana 
wiano nad spraw ą bu łgarską ju ż  dla 
tego, ponieważ pow szechnie utrzym u- 
lą, że ks. Ferdynand, jakkolw iek się 
wzbrania, abdykow ać musi. Zaś oo do 
pi-m rosyjskich, Nowoje Wretnia tłu 
maczy cankow islom , że to niepodobna, 
aby ks. Jerzy  grecki objął tro n  buł­
garski, gdyż wedle ducha tra k ta tu  b er­
lińskiego, członek domu panującego nie 
może być księciem B ałgaryi, a zresztą 
syn  królewski n is może byó lennikiem  
sułtana. St. Pctersb. Wiedomosti zaś 
przyohodzfj do konkluzyi, że B ułgarya 
w ogóle księcia nie potrzebuje, p isząc :

„Niechaj sobie B ułgarzy ja k  oh. ą 
likw idują polityczną spuściznę po Stam 
bułowie, ale ua to baozyć muszą, że 
bezpośrednie prawidłowe stosunki z 
Bułgaryą Rosya dopiero w tedy p rz y ­
wróci, gdy  się rządy  ludowe w Bul- 
garyi utw ierdzą. Rzecz dziwna, iż n i­
komu na m yśl nie wpadnie, że osobny 
książę je s t  właściwie zbytecznym  dła 
Buł jaryi. Znaczna częśó polityków  b u ł­
garskich jest za tern, aby m ałoletn ie­
go syna albo K oburga albo hr. llarte- 
uau (ks. B attenberga) w ybrać na  księ­
cia, sądząc, że czasowe usunięcie F e r­
dynanda pom vślnieby oddziełsło na lo­
sy historyczne i in teresa narodu. Ale 
ozyby kraj jeszcze więcej nie zyskał 
gdyby przestał być przedm iotem  ambi- 
cyi aw anturników, gdyby rządy odda 
no ludowi, k tóry  tak  się tra fn ie  zapa­
tru je  na stosunki do Rosyi i niozego 
prócz spokoju do pracy nie żąda? 
W razie wakansu tronu  m ógłby p ro­
tek to ra t R-ąsyi z w iększą działać ko­
rzyścią dla Bułgnryi i dla siebie. W ła­
dza książęca w B cłgaryi je s t albo de- 
koracyą, ja k  obeena, albo b ru ta ln ą  sa­
mowolą jak  podozas usiłow ań B a tten ­
berga rządzenia krajem  bez krępującej 
konstytucyi. I  trudno zbić tego dogm a 
tu, że stosunki B u łg ary  będą tem w y­
ła  enitszem i, im m aiej w „wysoką poli­

ty k ę1* bawić się zechce, i ty lko swoim 
rozwojem  pokojowym  zajmywaó się 
będzie**.

A więc republika bułgarska, na wzór 
francuskiej — z carem ua c z e le ! Jest 
nadzieja, że ki m an ika t w ialom y olwo- 
rzył oczy świadomym siebie Bułgarom, 
a pierwszym tego pojawem jest a r ty ­
kuł Mira Co uozym  k&iążę? L ist babki 
jego ki ił żonki wskazuje, że albo ksią­
żę gotów co do siebie i co do syna 
abdykować, jeżeli ogrom na w iększość 
kraju je s t w istocie rusr filską, ocalając 
swój honor i sum ienie kato liok ie; albo 
nawróci do polityai an tyrosy jsk iej, j e ­
żeli znajdzie ku tem u podstawę.

Dwa zjazdy naukowe.
L o n d y n  w sierpniu .

Z końcem sezonu , gdy m uzy sztuk 
p.ęanych zapadają w kilkom iesięozny 
letarg, poważna nauka zabiera głos, by 
wykazać, co zdziałała w cichej i spo­
kojnej prany Jor-oznej. Sierp-eń jes t 
zwykłym w Angl.i m iesiącem  zjazdów 
nauk. wy«.h, t. w tym  roku sezon k on­
gresowy zagaili lekarze i podróżnioy. 
Zjazd lekarzy je s t raczej narodow ym  
zjazdem  angielskich eskulapów, pomi­
mo licznego zastępu gości z caloj E u ­
ropy. W liczb e tych osta 'u ioh  w idzi­

my dr. Galę?ow8kieg.\ A ngielskie dzie­
ci H ypokratesa m ają w szakże oprócz 
jaw nych referatów  naukow ych i takie 
sprawy, które głównie w sekrecie są 
omawiane , zanim  m ogą w ystąpić w 
przyzwoitej sukience przed ogólnin. — 
S p ra n ą  tą  jes t współzawodnictwo zna­
chorów, dentystek  i akuszerek wszel 
kiej uarodc wośoi, które gnieżdżą się po 
oałym Londynie. W A nglii m edycyna 
iest woluyra procederem , dotychczas 
je«*oze nie zorganizow anym ; w pra­
wdzie od rv 1832, a głów nie od 185b, 
„B rytańskie stow arzyszenie medyczne** 
stara  _ się podnieść jw ój „fach**, ale 
dotychczas „wolna prak tyka" grasuje, 
szczególnie w uboższych dzielnicach 
wielkich m iast.

— W skażę panu — mówi m i jeden  
le k a r z — dcm  ca  W hitechapeFu, gdzie 
je s t ciekaw y zbiór znachorów i zna- 
ohorek z pańskiej ojczyzny, k tórzy  ro­
bią pien.ądze na L itw inach i na ży­
dach Znajdziesz pan tam  jednego eks- 
krym inalistę, k tó ry  był na  Ryberyi za 
oszustwo, jednego  p ijak a , k tó ry  w ie­
cznie chodzi zygzakiem , jak ąś  pannę 
d en ty s tk ę , upraw iającą wolną miłość 
o ra z .. n ielegalną akuszeryę. Nie trzeba 
wszakże szul aó znachorów  w p rzyby­
szach ; przod i rz»ma t j  godniam i kilku 
„lekarzy** angielsku  h, Uprawiających... 
nielegalną akuszerkę cpuśoiło bezkar­
nie salę sądową tylko dlatego, że pro- 
kuratorya nie m iała dostatecznych do­
wodów m ateryalnych. T rudno więc mieó 
za złe lekarzom angielskim , którzy chcą 
dziś ograniczyć swobodę „procederu m e­
dycznego."

D rug m zjazdem  -esl m iędzynaro­
dowy kongres geografów. W ykład geo­
grafii , zaprowadzenie m iędzynarodo­
wych m ar, m iędzynarodowego, że się 
tak wyrazim y, zegara itd są to kwe- 
s ty e , mogące i muszące byó rychło 
urzeizyw istm onem i. Zarówno nauka 
ja k  i handel oraz współżyoie ludzko­
ści w ogóle wyniosą z uchw ał kon­
gresu niezm ierne korzyści. — I) w e  
wszakże spraw y gó ru ją  po na l wszel­
k im i  m nem i przedm iotam i obrad z ja­
zdu.

P ierw szą z nich nazw iem y spraw ą 
biegunów. Podróże N ordensk ólda, Nan- 
tena, Rossa i innych  są znane naszym  
o^ytelm bom . N auka zyskała na  moh 
dokładne poznanie G re n lan d y i; do b ie­
guna w szakże nie um iano jeszcze do­
trzeć. Dziś podróżnik szw edzki, An- 
dree, oznajm ił na zjeździe, iż w iipen 
r. p. zam ierza on puścić się w podróż 
balonem  i zbadać biegun północny. 
W tym  celu w ykończony zostanie b a ­
lon, mogący swobodnie poiuszaó się 
z ciężarem  3000 k?.; zew nętrzna suk ien­
ka la ta  irca będzie n ieprzem akalną do... 
m ożliwych granic, przynajm niej dc te 
go stopnia, by balon mógł bez żadnej 
poważnej u tra ty  sił przebyć w atm o­
sferze przeszło  miesiąc. N apełnienie 
balonu nastąp i ju ż  w arktyoznyoh zie­
m iach. Oto je s t plan najazdu na  b ie ­
gun północny, plan aprobow any przez 
najw iększego aeronautę współozesnego, 
p. Wilsona.

P rofesor N eum ayer ułożył p lan w y­
praw y do południow ego bieguna, p lan 
mniej rom in tynzny  i m niej aw an tu rn i­
czy, ale dla nauk i p rzedstaw iający  w ię­
ksze znaozem e. W tyin celu Ń eum ayer 
radzi się trzym ać wskazówek, jak ie  ju ż  
pół w ieku tem u otrzym ano od sław nego 
geografa Rossa.

D rugą spraw ą kongresu  jest, że się 
tak w yrazim y, podział A fryki. G eograf 
franouski Decle proponuje u tw orzenie

komisyi m iędzynarodow ej, k tóraby roz­
s trzy g a ła  spory, regulow ała handel k o ­
ścią słoniową, a w reszcie czuw ała nad 
ludzkiem  obchodzeniem  się z tuziem ­
cami. Zjawia się w szakże zapytanie, 
czy cała A fryka nadaje się do koloni 
zaoyi eu ropejsk ie j?  Badacz S .lva W bi­
te je s t sceptykiem , k tóry  um ie w ypro­
w adzić ze siebie S tanleya, pew nego 
siebie i zapalonego podbijacza nowych 
krajów . S tan ley  w ykazał zresztą pew ną 
przesadę w sceptycyzm ie W hitea, k tóry  
nie w idzi możności rozw oju pracy w 
Afryce, bez obrażającej uczucia nasze 
in sty tu cy i niew olnictw a. Ale i S tanley 
przyznał, że idzie  mu raczej o w yzy­
skan ie  bou »otw Afryki, aniżeli o kolo 
nizaoyę. Najwięcej światła na osta tn ią  
kw estyę rzucili geografow ie Kirk z A n­
glii, oraz baron Pfeil, założyciel niem ie­
ckich kolonij afrykańskich. Według 
Kirka zachodnia A fryka i podzw ro tn i­
kowe jej ozęśoi przedstaw iają  o lbrzy­
mie trudnośoi. Tylko n iek tó re  płasko- 
wzgórza, o 800 przynajm niej stóp po 
nad poziom em  morza, m ogą być za ­
m ieszkiw ane przez Europejczyków . Nie- 
rozstrzygn iętem  zostaje zapytan ie, czy 
na m iejscach tych E uropejczyk  może 
ty lko  m ieszkać ozy też  może on tak 
dalece zastosow ać się do warunków, 
że będzie w stanie rozm nażać się. Bez 
tego ostatniego w arunku kolonizaoya 
je s t  niem ożliw ą. W reszo;e zjaw iła się 
nowa m yśl, m ianowicie, by em igru ją­
cych Indyan  skierow yw ać do Afryki, 
Jasnem  jest, że zjazd geografów  nie 
był w stan ie  rozstrzygnąć  kw estyi a- 
frykań8kiej, ale wobec powodzenia Ma- 
tabelelandu p rak ty k a  da nam , być m o­
że, ry ch łą  odpowiedź na te  zapytania, 
które dotychczas trak tow ane są zby t 
akadem icko.

Między u izestnikam i zjazdu g  o 
graficznego w ybitne m iejsce zajm ują 
prace i w nioski księcia z Monaco, oraz 
księcia R olanda B onapartego. w.

Z naszych zdrojowisk.
K ry n ic a  d. 6. sierpnia.

Na K rynicę posypały się w tym  ro 
ku grom y — a stało się to nie dlatego, 
aby tego roku było tu  gorzej aniżeli 
np. w zeszłym  lub przed kilku laty , 
ale że w prest s p r z y k r z y ł o  się j u z  
publiczności znosió niew ygody i braki 
za swoje bardzo dobre p ien ią izo . Jeżeli 
kiedy wyraz prasy  był iscotrym  gło 
sem opinii ogółu, to w łaśnie tym  ra ­
zem Korespondeneye utyskujące na tu ­
tejsze niedo8tafk. nie pochodziły od 
zawodowych publicystów  ale od sa 
m ych kuraoyuszów, a prasa nasza, po 
pierająoa z całą gorliwością zdrojowi- 
bka krajowe, znalazła się w w prost 
przykrem  położeniu, m usząc je  pub li­
kować. U czyniła to w uym samym celu, 
w jakim  kuraeyusze swoje ż*le wypo­
wiadali, n ie w  celu szkodzenia K ryn i­
cy, ale w uelu ochronienia jej od upad­
ku, który grozi tem u  w spaniałem u zdro­
jowisku, jeśli rychło  nie z ^ a n ą  zapro 
w adzone niezbędne ulepszenia.

P rzed  kilku la ty , a i w zeszłym ro­
ku, skarżono się na brak łazienek, na 
natłok brudnych, chałatow ych żydów, 
na drożyznę v Domu zdrojow ym , na 
brak p im ieszkań  dla przyjezdnych na 
czas k ró tszy , na lic;h<» u trzym anie  par­
ku krynickiego ild. Ź ile  te wypowiu- 
daLo głośno w K rynicy — ale źe tylko 
w K iyn ioy , pozostały nie uw zglądnio 
»e. W  tym  roku przebrała si j m<ara

cier Jiw"ści i żale odezw tly  się jednym  
chórem w całej prasie krajow ej.

T ak  byó n ie  może, iak je s t obecnie. 
Nowe łazienki a przynajm niei łazienki 
III. klasy m uszą byó co rychlej w you- 
dowane. F rzepisy, zdaje mi się naw et 
istn ie jące o żydach chalutowTcli, peł­
nych brudu i zaniedbania, m uszą byó 
n iety lko  przestrzegane ale i zaostrzone, 
inaczej bowiem coraz m niejszy będzie 
napływ  do K ryn icy  ludności chrześci­
jańskiej i zm ieni się ona w zdrojow i­
sko żydowskie. Nie m niej, aby  re s ta u ­
ra to r w Domu zdrojowym przestał uw a­
żać publiczność z \  dojną krowę, musi 
i zarząd K rynicy  przestać uw ażać go 
z& to samo stw orzenie. Pablioznośó 
tak  długo b ę lz ie  się uskarżać n a  w y­
górow ane ceny i na nieodpowiadająuą 
ich wysokości dobroć jad łs , dopokąd 
będzie ono finansowo w yzyskiwane 
przez zarząd zdrojowiska. P. Fieisoh- 
m an stara  się i robi co może, aby u ty ­
sk iw ania na jego re ftau raeyę byjy jaa  
najm niejsze, ale z drugiej strony  jako 
przedsiębiorca musi baozyć, abv odbić 
w ciągu sześciu tygodni, (ty le  bowiem 
a nie dłużej, trw a sezon krynm kil pięć 
tysięcy płaconych ty tu łem  najm u, no, 
i coś zarobić. Za w ielka to  niew ątpli­
wie sam a, k tórą ma mu dać publicz­
ność, jadająca w kurhauzie, k tó ra  swo­
ją  drogą coraz bardziej maleje, znaoho- 
dząo w ik t o wiele lepszy i tańszy  w 
licznych pensyonatach, tu powstałych. 
Jeś li dziś się nemu n ie zapobieże, za 
la t kiiba żaden restau rato r nie będzie 
się mógł podjąć płacenia tego  czynszu, 
a tymczasem i restau rac j a w Domu 
zdrojowym, jedyne dziś jeszcze cen­
trum  ty c ia  towarzyskieg; i, jeś li to 
w ogóle tu  jeszcze istnieje, upadnie.

Nie jest to zaś rzeczą obojetną dla 
przyszłości i rozwoju K ry n icy . D awniej 
zjeżdżało tu  mnóstwo osób isto tn ie za ­
możnych, oelem odetchnięcia świeżem 
powietrzem  i użycia ro tryw ki. Dziś są 
już to  ty lko kuraeyusze w śoisłem tego 
słowa znauzeniu, a ż / c  e tow arzyskie 
zam iast grupow ać się w Domu zdrojo­
wym, rozstrzeliło się na poszczególne 
pensyonaty, gdzie z*panował duch p a r­
tykularyzm u. Mieszkająoy w pensyona- 
oie E bersa nie znoszą się z zam ieszka­
łym i w pensyonaoie Skórczewskiego. 
a ci z tym i, k tórzy znależi. m ieszka­
nie w pensyonaoie pnni Burzyńskiej, 
wszyscy zaś z tym i znowu, którzy nie 
m ieszkają w żadnym  pensyonacie. Od­
byw ają się tedy  osobne zabaw y tz. 
Ebersistów , osobne peneyonatu Skór- 
czewskiego i t d , a żadne — ze względu 
na n id e r  szczu ple kółko — nie udają 
się tak, jak  to byw ało przed i śmiu lnb 
dziesięciu la ty  w K rynicy , kiedy to na 
tz. „reunion", zjeżdżało m łodzież aż ze 
Lwowa i Krakowa.

A i dobrze, źe nie przyjeżdża, bo 
nie m iałaby naw et g d iie  fraka prze- 
wdziaó. Dawniej hotel, dziś willa pod 
„Trzem a różam i" zapełniona, w domach 
pryw atnych w ynajm ują tylko na  sezo­
ny, a z rządowych budynków przezna­
czono na m ieszkania kilkudniow e tylko 
starą  ruderę pod Zam kiem , w której 
je s t zaledwie k ilka pokoi o d riu raw ej 
podłodze, nie zam ykających się oknach 
i drzwiach. W  tym  k ierunku powinien 
zarząd również coś przedsięw ziąć, boć 
skandal, aby człowiek przybyły  do K ry ­
nicy nie mógł znaltśó  średnio w ygo­
dnego noclegu.

Ale dośó o brakach, n iedostatka h  
i w ad ich Krymoy. N aprawa złego i zro­
bienie z K rynicy pierw szorzędnego 
uzdrojow iska będzie tylko wówozae b o -

apf

*Vawo do szczęścia.
Opowiadanie przez J. Potapenkę.

(Z rosyjskiego),

(Oitg
p

4o .‘ Wnym krokiem przystąpiła prosto
i* i, aS°. jak g d y b y  pierwej wiedziała,
k ; Sdzie ^ łaśaio  miejscu.

postawy, dopóki się me zbh

tłię k u ję  panul — przemówiła, 
wszy do niego rękę.

" k is n ą ł ją  i prędko zapytał:
^ niasŁ pani bilBlu i Dokęd pani

H i ^  Do Moskwvl Nie mam ani biletu,

Wiedziały n  o tein prawie naprzód. 
Prawie? — zapytała z pół uśmie- 

'►ą ja  jednakie wiedziałam na pe-
jesteś pan dobrym człowiekiem ! 

Wejdź pani do bufetu I Muszę się 
4ąi o bilet. Mamy tylko siedm mi-

clasu |
^  ,'}rze-- ale tak, żebyśmy mogli 

K̂i<S ^ecba®— muszę panu przecież wy- 
p • co to wszystko ma znaczyć...
*ifc kasy> bo w chwili da

v słyszeć diugie dzwouieuie.

III.

Kurtanow, który dotychczas był za­
wsze spokojnym mało zwalającym na 
drobnostki, człowiekiem, pob i gł ty raz do 
kasy i drżącym głosem zażądał biletu do 
Moskwy. J e d n o c z e ś n ie  zwrócił uwagę na 
siebie i zauważył, że cała ta kistorya z 
niespodzianą towarzyszką podroży jakoś 
bardziej jego zajmuje i porusza, niżeli to 
być powinno

— Dlarziffo ? Po co? — pytał siebie. 
Przecież to tak jest naturalne! Zwrócono 
się do mnie, bo mi zaufano. Gzy jestem 
tein tak wyriszonym, że mi ufają? Lu­
bię to bardzo i cieszy mnie sposobność 
okazania mojej wspaniałomyślności.

Dostawszy bilet poszedł po Darjp. 
Zastał ja  przy szklance lbrbufy, atórą 
spiesznie kończyła.

Zdziwiło go to trochę, że w >ak krj 
tycznej i hwili może myśleć o hei acie. 
W ogóle wydawała się spokojniejszą od 
niego.

-  Chodźmy ua nasze miejsca I Jadę 
drugą klasą Nie masz pani nic przeciw 
temn — zapytał, stając przed nią,

Twarz miała do połowy zakrytą 
welonem f ostry błysk jej oczu i badaw­
cze spojrzenie nie uszło jednak jego 
uwagi.

Żapłac:ła prędko za herbatę i poszła 
za mm. Wkrótce siedzieli w wagonie na­
przeciw siebie. Mało było podróżnych, 
zostali więc sami.

Pociąg ruszył. Darja zdjęła z głowy

kaptlusz. Zauważył teraz ivwy rum ie­
niec jej twarzy, a rumieniec ten świadczył
0 gwwłtownom wzruszemu. Nagle wy­
ciągnę!* do nit go ręce.

— A h dz ęiuję panu, Andnj u  Was- 
silicz, dziękuję!.. Czy wiesz, za co naj­
bardziej. . . . .  i

— Rzeczy w ście nie wiem za col 
Dotychczas nic dla pani me zrobiłem...-  
odpowiedział zmieszany.

— Za to, żeś pan mego nierozsądnego 
kroku nie wziął za złe 1 Głównie .ednak 
■za to, żeś mnie nie zaw-iódł!

— Zowiódl? W czemże m oghm  pa­
nią zawieść?

— Widzisz pan, gdyś przybył do nas
1 zobaczył ten straszny ubraz, jaki się 
twym oczom przedstawił, czytałam w 
pańskiej twarzy, w tonie pańskiego gło 
su, że jesteś zdumiony i oburzony. Po­
tem, każdym raz^m, gdyśmy się zeszli, 
patrzyłam panu w oczy (uie zauważyłeś 
b go) i badałam. Poznałam, że jesteś 
p in  otwartym, szlachrtn im , subtelnie 
myślącym człowiekiem. Wydałeś mi się 
zarazem, jakgdyby przybyłym z innego 
świata, a to było dla mnie nadzwyczai 
ważm in. Od czterech lat nie widziałam 
żadnego żyjącego w świccie człowieka. 
Wszystko w około mnie było mariwem. 
Zacięłam  poznawać, jak Ae mnie po­
wolnie zamierała dusza. To straszny 
świat tam, pan nawet nie przeczuwasz, 
jak straszny 1 Potrzeba było tylko, aże­
byś pan, albo inny Jaki żyjący człowiek 
z żyjącego świata, zjawił się przedBtnuą,

bym mogła się zdecydować. A pan oka- 
z tłj ś się takim człowiekiem, jakiego spo­
dziewałam się w panu znali źć... więc 
nie oszukałeś mnie 1 

Uśmiechi ął się.
—  Nic w tem nie było trudnego 1 —

zauważył.
— Wiem o tem... ale czy nie u r a ­

żasz pan mego kroka zu coś niezwykłego 
albo nierozważnego.

— Nie wiem właściwie, na czem ten 
krok polega.

— To prawda. Opowiem pauu moją 
małą bistoryę Skoro Grigorij Petrówicz 
opuścił uniwersytet, ożenił s 'ę  ze mną. 
Przybył do naszego gubornialnego mia­
sta, jako młody, sympatyczna, dobrodu­
szny człowiek, zaczął u nas hywać i po 
upływie trzech tygodni oświadczył się o 
moją rękę.

Przenieśliśmy się na wieś i on za­
czął prowadzić życie poczciwego, miłego 
próżniaka. Było mu z tem tak ładnie, że 
mnie to nawet bawiło i uie zauważyłam, 
jak powolnie coraz niż. j spadał. Fizy­
czne jego len.wstwo zaczęło przechodzić 
w moralne. To było moją winą!  Nie po­
winnam była dopuścić do tego, powin- 
n»M była otrząść go z tego, przy­
wieść do opamiętania, ale nie potrafiłam, 
Proterty mnjo przyszły za późno. Po 
dwóch latach Grigorij zapad1 zupełnie 
w to życie wiecznego spania, leżenia i 
jedzenia - -  w straszne życie, które z 
niego uczyuiło zwierzę. Wszystko mu 
było obojętnem. Gdy ci krewni przybyli

do niego i brud ■ i prostactwo wnie­
śli do domu, nie b j ł  już w stanie, 
sprzeciwić się temu, ba, pomyśl pan so 
bie, bezwiednie uległ ich wpływowi. 
W swem lenistwie zobojętniał i dla 
mnie, jedynie tylko z lenistwa 1 Wiem 
z pewnością, gdyby go można jakim 
sposobem rozruszać, miałby dla mnie 
cieplejszo uczucie; ale to jest niemużli- 
weml Po tysiąc razy próbowałam z nim 
pomów ić. Przedstawiałam rn u : Co ty ro- 
iesz ? poniżasz się, stajesz się zwierzę 
ciem ! Ocknij się ! Przypomnij sobie, że 
był“ś studentem, myślałeś 1 Patrz, w o- 
kuło ciebie życie... wyjedźmy stąd, ożyw 
się, zbiirąi nowe wrażenia 1 On jednak 
słuchał mnie obojętnie, w końcu odpo­
wiada: Po co to wszystko, do dyc.błal . 
To wszystko jedno jak się żyje, byle się 
tylko spokojnie żyło. Mnie nigdzie nie 
ciągnie, tylno na moją sofę!

\\  reszcie zrozpaczona zaprzestałam 
wszelkich prób, a tem semeni pożegna­
łam wszelką nadzieję. Tak wszystko szło 
swoim trybem, dopókiś pan do nas nie 
przybjł. Przyznaję się, że w pierwszej 
chwi i  ucieszjło mnie pańskie przybycii. 
Na pierwszy rzut oka poznałam, że je ­
steś £ nergiczn^m, czynnym człowiekiem, 
pomyślałam więc sobie: Cuby to było,
gdybyś pan go ożywił, i on strząsł się 
z tego pyłu i brudu, w którym się 
dotąd nurzał. Bo to w gruncie dobry 
człowiek! Wkrótce jednak, po pierwszej 
waszej rozmowie poznałem, że mu już 
nic nie pomoże Wtedy myślami wróci­

łam do siebie. Wiele rozmyślałam, wierz 
m< pnn ! Wiem, że moim pierwszym obo­
wiązkiem było, jego  ra to w ać . To jednak 
niemożliwe 1 Wszystkiego próbowałam i 
wszystko było darem ne!.. A więc muszę 
przynajmniej siebie ratow ać!.. Zjawienie 
się pańskie uważałam za jedyne, ale U t 
i ostatnie zuaczące wydarz, me w mo- 
jem życiu. Tak, przybycie pańskie, pan 
sani wywołałeś we mnie burzę, którą 
cenię, bo nie uważałam się już zdolną 
do odczuwania /jakichkolwiek wiażcń. 
Gdybym była tę sposobność ominęła, by- 
ł  -bym na zawsze pozostała w owem 
błocie, może z Ustawiezym, niemym pro­
testem, może jednak byłabym i sama u- 
padła do tego stomna, źe zaczęłabym 
prowadzić także takie straszne, poniża­
jące życie. Gdybym się była zawahała i 
nie ruszyła z n r  jsea, byłabym wiecznie 
t um pozostała! Dlatego porwałam się 
tak odważnie i może zbyt natrętnie na­
rzuciłam się panu. Pańskvgo towarzystwa 
potrzebuję tylko do Moskwy — tam u- 
niesie mnie pulsujące życie, a to wy­
starczy, ażebym zm w j  zupełnie odżyła.

— Nie sądz:sz pani — zapytał Kur* 
tanów — czy nagły ten odjazd uie zmar 
twi go zanadto?

Zaśmiała się cicho sarkastycznie.
(D. n.)
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iliw e, jeśli albo zostanie w ydzierżaw io­
n ą  jakiem uś konsoroynm, któreby ener- 
gioznie wsiało się do rzeczy, albo jeśli 
qq najm niej zdecentralizow any zostanie 
jej zarząd. R ządzić bowiem zakładem 
zdrojow ym  z W iednia i ze Lwowa, to 
rzecz śm ieszn a , a dla zdrojowiska 
w prost szkodliw a 1 P. nam iestnik, jeśli 
w jak iej spraw ie, to w tej, powinien 
okazać sw oją silną ręką, a wiedząo 
z doświadczenia, i i  silną dłonią wielu 
cudów się dokazuje, opatrzyć też za 
rządcę tu tejszego zakłada należytem  
um ocowaniem . Jeśli będzie on miał

Zaś co do Dazwy papierów lo zgodzono się 
w komisji, abj się nazywały: „obligacje
pożyczki komunalnej miasta Lwowa“. Jeżeli 
z ministerstwa nadejdzie wkrótce przychyl­
na odpowiedź co do pupilarnego bezpieczeń­
stwa dla tych obligacyi to już 1. listopada 
będą one mogły być puszczone w kurs.

0*0 P rz e d s ię b io rs tw o  budow y dru­
giego toru kolejowego na linii Lwów-Krasne 
otrzymali hr. Łubieński i Berggruen.

(x) Z p lacu  w ystaw y. Komisya wy­
delegowana przrz Radę miejską, a mająca 
się zająć sprzedażą przedmiotów wystawę

zdziała. W  dzisiejszych warnnkaob, 
gdy  jego atrybuoyą jest tylko pisanie 
rel&cyj do nam iestniotw a i m inister­
stw a, trudno ozynió go odpowiedzial­
nym  za to, oo jest, a raozej ozego 
n:e m a! L. A .

KRONIKA.
Ltcótc dnia 8 sierpnia.

U reg u lo w an ie  p ła c  s tra ż y  s k a r ­
bow ej. Ministerstwo skarbu, jak już z one- 
gdąjszej depeszy wiadomo, wydało reskrypt, 
który zarządza ozęściowe zmiany zasad re­
organizacji i uregulowania płao straży skar­
bowej. Do odbywania służby nadzorczej 
w miejsce dotyczasowych starszych komisa­
rzy straży skarbowej, komisarzy i respioy 
entów, powołane będą trzy kategoiye urzę 
dników straży skarbowej, a mianowicie 
starsi komisarze straży skarbowej I. klasy 
w YIII. klasie rangi, starsi komisarze stra­
ży skarbowej II. klasy w IX. klasie rangi 
i kom.sarze straży skarbowej w X. klasie 
rangi. Starsi komisarze straży skarbowej 
I. klasy mają fungować częściowo jako kie­
rownicy sekcyjni straży skarbowej, częścio­
wo jako kierownicy ważniejszych okręgów 
kontrolnych kroju, których oznaczenie mi­
nisterstwo skarbu sobie zastrzega. Zarząd 
innych okręgów kontrolnych, powierzonym 
zostanie starszym komisarzom straży skar 
bowej II. klasy, oraz komisarzom straży 
■karbowej. Z wyznaczonych do inspekcji 
straży Bkarbowej, a urzędujących przy kra­
jowych władzach skarbowych, starszych in­
spektorów straży skarbowej — może mini­
sterstwo skarbu niektórych z nich, starszych 
rangą, zaliczyć de V II. klasy rangi. Ci 
ostatni nazywają się starszymi inspektorami 
straży skarbowej I. kl., pozostali zaś, star­
szymi inspektorami straży skarbowej II. kl. 
Najwyższy roczny ryczałt na koszta podróży 
i dyety podniesionym zostaje dla okręgo­
wych kierowników kontroli z 800 na 900 
zł. Członkowie straży skarbowej nie mają

część objektów jest już sprzedanych, a do­
strzega się jeszcze trzy pawilony. Piękny 
pawilon miasta Lwowa przeniesiony został 
na dół do parku Kilińskiego. Oczywiście 
bardzo wiele rzeczy pozostanie własnością 
gminy, gdyż nie nadają się do sprzedaży. 
Pawilon przemysłowy pozostanie nietknięty, 
a odbywać się tam będą mogły wystawy 
peryodyczne. W innych budynkach zaś, po­
mieszczone zostanie wojsko podczas kon­
centracji.

S ieci te le fo n ic zn e j we Lwowie poplą­
tanej i porwać ej przez ostatnią burzę, do tej 
chwili nie doprowadzono jeszcze do porządku. 
Wielka liozba przewodów przerwana, a re­
szta tak splątana, że z nikim prawie poro­
zumieć się nie można. Na zapytanie odpo­
wiada czasem pięć głosów naraz, a czasem 
nikt się nie odzywa. Poprzód gdy telefony 
były w rękach przedsiębiorców prywatnych, 
ci we własnym interesie starali się o po­
rządek i wszelkie przerwy usuwali z całą 
energią i możliwą szybkością, dziś niiino- 
woli nasuwa się pytanie: „Po co nam tele­
fonów, gdy nie ma z nich poiytka“.

S tra szn ą  śm ie rc ią  zginął wczoraj o- 
koło 7. wieczorem 13 letni chłopiec, którego 
imienia ani nazwiska niezdołaliśmy się do­
wiedzieć na miejscu wypadku. W ul. Pań­
skiej szutruje magistrat ulicę, a do ubijania 
szutru używa walca żelaznego wypełnionego 
wewnątrz wodą. Jakiś terminator stolarski 
wracająo z koszykiem z mu stu, uchwycił 
się walca chcąc się w praktykowany przez u- 
liczników sposób przejechać. Padł jednak 
tak nieszczęśliwie na ziemię że krawędź 
walca przeszła mu przez głowę, zgniotła 
czaszkę a nieszczęśliwy chłopak wyzionął' 
ducha ua miejscu. Śledztwo przedsięwziął* 
k raisarz policji p. Łysakowski. Trupa od-j 
stawiono do kostnicy szpitala powszechnego.'

Dziś powiodło się polioyi zbadać idei ty- j 
czność zabitego. Jest nim 13 letni L zer! 
E chel, praktykant u koszernego rzeźnika* 
Noego Wettera z ul. Owocowej. Pomimo że 
jeszcze wczoraj wiedziano u Wettera ostra-! 
sznym wypadku, jaki spotkał wysłanege 
z koszem do miasta chłopaka, prawdopodo-

rzanków wartości 3 zł. i rozsprzedał je an 
Zamku, pieniądze zaś przegrał w karty.

Ogień k o m in o w y  wybuchł wczoraj 
o godzinie wpół do 5 popołudniu przy ul. 
Mickiewicza w domu p. Tadeusze Sołowija. 
Straż pożarna miejska ogień stłumiła.

S y n alek  żyda z Rudnian 19 letni Icek 
Friedberg, skradł swemu ojou przed kilku 
dniami 100 zł. i znikł z domu. Opatrzony 
w świadectwa sądu i gminne puśoił się 
stęskniony za synem, a więcej za setką 
Feibisoh Friedberg w pogoń i odszukał mi­
łego synalka wczoraj we Lwowie, w hotelu 
pod tygrysem. Dorodny młodzieniec jednak 
nie tracił czasu na darmo i zabawiał się

spółkę z trzema tutejszymi obywatelami i 
celsm ujęcia źródliska, kopie obecnie studnię. 
Obfitość wody siarczanej jest tak wielką, że 
w 7 metrach przeszkadza w robocie. Przed­
sięwzięciu temu wróżą przyszłość, Sucha bo­
wiem leży na węźle trzech szlaków kolejo- 
wyoh w okolicy górskiej, pełnej świeżego 
powietrza i w pobliżu rzeki Skawy. Miaite- 
ozbo czyste ma dość miejsca do rozbudo­
wania się. W zamku Brauiokich zusjduje 
się piękna biblioteka, w którejby mcźna by­
ło otworzyć czytelnię przystępną dla gości 
kąpielowych. St sunki aprowizacyjne bardzo 
pomyślne.

(x) Za 30.000 Zł. są do wydzierża

Wstępować w związki małżeńskie. Przekra 
ozający powyższy zakaz stracą służbę. Po­
zwolenie na zawarcie małżeństwa meże być 
w ogóle tym tylko udzielonem, którzy do 
straży skarbowej na stałe przyjęci zostali, 
zachowują się zadowalniająco i których na­
rzeczone są życia nienagannego. Pozwolenie 
powyższe może być udzielonem -. 1. każdemu 
respicyentowi; 2. tym starszym strażnikom, 
oraz tym strażnikom, którzy ukończyli 30 
rok życia, w straży skarbowej co najmniej 
10 lat służą i dla dopięcia wyższej rangi 
przepisany egzamin z dobrym postępem 
złożyli. Najwyższy jednak procent żonatych 
zostaje dotychczasowy, t. j. dla starszych 
strażników 4/10, dla strażników '/ 10 ogólnej 
liczby systemizowanych posad jowyższej ka- 
tegorji w zarządzie danej kraj. Dyrekcji 
skarbu. Na przypadek, gdyby pomieszozenie 
żonatego członka straży skarbowej w skar­
bowym lub też przez skarb wynajmywanym 
lokalu było niemożliwem, otrzyma on odpo­
wiedni dodatek na mieszkanie. Wyż wymie­
nione przepisy rozpoozynają obowiązywać z 
dniem 1. października b. r.

(x) P o ży czk a  m iejska . Osobna korni 
Bya wydelegowana z łona rady miejskiej, 
zajmuje się sprawą 10 milionowej pożyczki 
miejskiej. Dotychczas komisya ta odbyła już 
kilka posiedzeń, a zastanawiano się głównie 
nad wyborem papieru na obligacye, dalej 
polecono wykonać stosowny rysunek a wre­
szcie po długich debatach przyszła komisya 
do przekonania, że należy puścić w kurs 
małą ilość obligów na znaczniejsze sumy.

grzebu, nikt się po zwłoki nie zgłosił i do-j 
piero po długich poszukiwaniach policji, 
odkryto mieszkanie Wettera i skonstatowano, 
tożsamość osoby Eicfcla.

O szust. Wczoraj aresztowano wyrobni 
ka Jana Przystajkę, który sprzedawał ła 
twowiernym sługciu mosiężne pierścionki,1 
jako złote i wyłudzał za nie od biednych 
dziewcząt po 4 i 5 zł.

Po sklepach galanteryjnych we Lwo­
wie uwijała się Hermiua Filipiszyn i przy! 
sposobności załatwiania centowych spra J 
wunków kradła materye i inne rzeozy. Wc*o-j 
raj przytrzymano ją w sklepie Jakóba Kó 
niga na kradzieży całej sztuki koronek, a 
przy dokonanej w domu jej rewizji, znale­
ziono cały skład pokradzionych w sklepach 
materyi jedwabnych, koronek i innych dro­
biazgów.

K radzieże. W towarzystwie żydowskim 
przy ul. Słonecznej 1. 41 skradli ubiegłej 
uocy złodzieje skarbonkę żelazną przybitą 
do muru, wraz z datkami wynoszącymi 
około 15 zł. Złodzieje dostali się do pokoju 
przez okno, które przez pomyłkę pozostawio 
no otworem. — Woźnemu z konserwato- 
ryum muzycznego Karolowi Kasara, skra­
dziono palto wartości 15 zł. — Przy ul. 
Zborowskiego 1. 16 dostali się dwaj zło­
dzieje Michał Dzięgiel i Michał Wierzkow- 
ski do kuchni mieszkania p. Adolfiny Szar- 
warek i skradli naczynia kuchenne wartości 
kilku zł., przytrzymano ich jednak przy 
sprzedawaniu. — Markus Berger sprzenie­
wierzył swej chlebodawczym kosz obwa-

nieźle, bo ze skradzionej setki znaleziono1 wienia — jak nam donoszą wszystkie 
przy nim tylko 21 zł. Oryginalnem przy folwarki należące do Kamionki strumiłowej. 
tej sposobności świadectwem urzędu gmin- Propinację już wydzierżawiono na lat 
nego legitymował się Feibisch w policyi, a dziesięć.
ustęp z niego przytaczamy dosłownie: „Po-! W yścigi konne W R ym anow ie, 
świadczenie mocą którego stwierdza się, że (Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
mieszkańcowi tutejszemu Feibischowi Frłed- j odbyło się w zakładzie kąpielowym w Ry- 
bergowi skradziono na podstawie protoko- manowie, przy licznym współudziale człon- 
larnych zeznań tegoż w o. k. Sądzie powia-^ków z różnyoh stron kraju przybyłych. Po 
towym w Trembowli 100 zł.“ Podpisano : sprawozdaniu z ozynności komitetu założy- 
„Zwierzchnośó gminy w Rudnianaob, Ale- f oieli uchwalono statuta, poczem przystąpiono 
ksander Topolnicki“. - do wyboru prezydyum. Jednogłośnie wybra-

K rw aw a zem sta . Franciszka Jastrzęb-' ni zostali: hrabia Jan Tarnowski prezesem, 
ska, dozorczyni domu pod 1. 21 przy ul. P* August Korczak Gorayski zastępcą, Ka- 
św. Marcina, podejrzywając zarobnicę Justy- zimierz Ostoja-Ostaszewski wiceprezesem. W 
nę Prystupę, iż utrzymuje z jej mężem mi-!  skład komitetu weszli: br. Witold Łos, hr. 
łośny stosunek, pchnęła ją po krótkiej Adam Męciński, Stanisław Ostaszewski, hr. 
sprzeczce ubiegłej nocy nożem w piersi. Jsn Potocki, hr. Jozef Potocki i ks. Einest 
Ranną odstawił stójkowy do staoyi ratunko- Wilhelm Windiseh-Giktz. Środki do rsią- 
wej, gdzie ją zaopatrzono, Jastrzębską zaś gnięcia celu są następujące: Oohrona l.odo 
pooiągnięto do odpowiedzialuośoi sądowej 1 wli galioyjskiej od szkodliwej konkurentyi 

(x) Ńa fabrykę opatrunków  wyna- hodowlanej innych prowinoyj Austryi, jako 
jęło towarzystwo aptekarskie pawilon mini- też ułatwienie zbytu koni ujeżdżonych i 
sterstwa skarbu na placu wystawy krajo- wypróbowanych. W myśl tego dopuszczone 
wej. Pawilon ten jest obecnie własnością są do współubiegania się o nagrody Towa- 
miusta. jrzystwa tylko konie galicyjskie, t. j. konie

(x) P oczekaln ie . Dyrekcja tramwaju “ rodzone w Gal cyi, W. Ks. Krako^ ski!“ J  
elektrycznego za zgodą gminy, urządza na Bukowinie, lub w ro u uro * 
kilka kiosków dla publiczności zmuszonej 1 “jatką wprowadzone o w> y  ̂
czekać na wozy. Dwa kioski bardzo ele- ̂  prowincyj W biegach dotowanych
ganckie, oświetlone elektrycznie, staną koło przez Towarzys wo » ae f . 
kawiarni wiedeńskiej, jo obu stronach drogi flą ćlźokeje, ja oe 
przecinającej Wały Hetmańskie Trzeci kiosk * T oigów n e pozo a y 
stanie koło szpitala głównego, a czwariy W*J w rękach Itrainerów l.cencyonow an^
przy bramie cmentarza Łyczakowskiego. , 8 0Ŵ  , , . . _ / ‘H  ̂ , T o . • mują hodowcy wygrywających kom 15®/**

M ieszkańcy ul Leona Sapiehy zwra- (1(),, łerw8zenlu> 5o/§ drugiemu). Celem
cają się z p rośbą  do m ag istra tu  0 w yja- uj a tw ien ja łb y tu koni i zachęcenia do sprze- 
Śnienie zagadki, ku ja  iemu celowi słu  ą d a w a n j a  ty Ch ie  koni w w yrobiouym  stan ie , 
chodniki z lewej strony tej ulioy. N ie nie- T ow arzystw o urządzać będzie b iegi sprze- 
ga  najm niejszej w ątpliw ości, że m ag is tra t d a ły  p riy o hów kn s tad n in , jako też  popisy 
n ie k ła d ł ich dla przechodni, od jesieni bo- konj m yśliw skich  będących na Bprzedaż. 
w iem  ubieg łego  roku , leżą na nich kolo- ^  ten sposób tor rym anow ski Btanie się 
sulne kupy tłuczonego kam ien ia  do n ap ra - ^  bodow jj galicy jsk iej m iejscem  pierw szych 
w ian ia  u licy , tak  że m iejsca do p rzejścia  6fc wartQŚci przychówkUi a Tow arzystw o
nie m a i publiczność po każdym  deszczu d a i produktów  hodow li krajow ej,
brnie po kostk i ŵ  b łocie. N ajw iększe dw a sj 0 nabyw ców  ogłoszeniam i w
etosy złożoao v is  a iv u  gm achu po litechn ik i, j |m « h krajowyolj j ła g ra n ic in y e h ; na- 
tuż przy p rzystanku  k, lei elektrycznej, tak zaś bed mielj Bobnoś(S brad j
że dostać Się do wozów niepodobna i trzeba  w pro; t u źf6d ła  koniei kW fJch
obchodzić przez bezdenne o o. * poszukują. T erm in  w yścigów  i popisów na

(x ) S k rom n e z a p y l  »nle. P ana  dy- rck  bie iący , oznaczono na p ierw sza połow ę
rek to ia  urzędu budow niczego zapytujem y :• w rześnia.
czy w idział on ja k ą  fa ib ą  posm arow ano j

meldunkowej: Joanna Nupecka, wdowa po dowski Jeszurun, w którym ua temat uwej
adjunkcie sądowym z Rzeszowa w Galicji, samowiedzy żydowskiej rabin Felseuthal ta*

S tre jk  Żydow skich kupców . W Wie- kie wypowiada zdania: „Żyd rodzi się iy* 
dniu żydzi właściciele handlów mieszanyoh1 dem i pozostaje mm do końca żyoia. Ni*
w dziewięciu nowych okręgach miasta u- zostaje nim dopiero przez obrzezanie lub
chwalili czynnie wystąpić przeciw święceniu' inne formułki religijne, ale przez swoje u- 
niedzieli i w najbliższą niedzielę wbrew u-'rodzenie. Żydzi nie są zatem tylko stówa* 
stawie trzymać sklepy otwarte do godz. 12 .' rzyszeniem religijnem lub religią, ale są 
w południe. Ciekawa rzecz, jak zachowa się przedewszystkiem siozepem, a iydowstwo 
władza wobec tego „buntu żydowskiego*. jest właściwie wyrazem wszystkich narodo- 

Sam obójstw o . W Budapeszcie ze szpi- | wo-psychologicznych przymiotów tego szcze- 
taia garnizonowego wyskoczył oknem z II. pu. Pomiędzy temi przymiotami zajmują oo 
piętra dnia 5. bm. pułkownik 25 p .p . Ka-1 prawda religia i religijne żyoie pierwsze 
zimierz Zaremba Zajączkowski i wskutek i miejsce i znaczą więcej, aniżeli n innych 
ciężkich uszkodzeń zmarł w kilka godzin, j narodów. Ale żydowstwo znaczy coś więcej, 
Zajączkowski znajdował się w szpitalu do- uiż religia żydowska. Przy tłómaozeniu po* 
pitro od kilku dni i oierpiał na manię jęcia, że żydowstwo oznacza szczep, nie 
prześladowczą. W poniedziałek udało się chodzi wcale o jakie tendenoye lnb osobiste 
mu jednak zmylić straż i dokonać swego od poglądy, co do któryoh zdania mogą być 
dawna planowanego zamachu samobójczego. | różne, ale o fakt, który można stwierdzić 
Zajączkowski należał do zdolniejszych ofi- naukowo podług meieiy ścisłego badania, 
cerów i odznaczył się w kampanii bo- Od kilku tysięcy lat opiera aię cała religi*

kamienicę 1. 1. przy ul. Łyczakowskiej. G radob ic ie . W dniu 2. b. m. sza-
0  ile nam wiadomo właścicielom kamienic ała Kro^ a ^“rza w P0™ 01* kdumjj.klm. 
nie wolno obsmarowywuć swojej włanosoi Ucierpiały głównie gminy: Cen.awa,1'urka 
na barwy podobnie żółto-pomarańczowo ‘ Pladf kl' ?dzie wlcheur P«*r.Twał dachy na 
jak właśnie w tym wypadku się stało. t lfeznyclp zabudowaniach, a grad wyrządził 

(x) U lica  Ł y czak o w sk a byłaby na- w Polu enac*ne szkody, 
reszcie uporządkowaną, gdyby nie wygóro 1 P o d p a len ie . W dniu 28 z. m. wy- 
wane wymagania właścicielki domu pod 1. buchł o gadzinie 2 po północy groźny po- 
31. Gmina własnym kosztem usunęła szkarp żar w Grodowicach (pow. Stare miasto), 
po lewej stronie, ciągnący się od domu pod | Wskutek silnego wichru, przeniósł się o- 
1. 29 lż prawie do kościoła św. Auloniego. girń na sąsiednie zabudowania, zniszczył do 
Wszysoy właśoiciele chętnie się na to zgo-1 szczętu 11 domów mieszkalnych, stajnie, 
dzili, tylko owa pani zażądała za to ani stodoły, sprzęty gospodarcze, narzędzia do- 
mniej ani więcej tylko 1000 zł. wynagro-! mowe, zapasy żywności i inne przedmioty, 
dzenia, a nadto zastąj lenia obrzydliwego Szkoda wynosi 5.255 zł., z której Towa-
parkanu żelaznen i sztachetami na kamien- 
nem podmurowaniu. O zywiście reprezen­
tanci gminy na ten wyzyBk się nie zgodzili 
i szkarp przed domem 1 31 dalej istnieje.

S p raw y  szko lne . Ministerstwo oświa­
ty zezwoliło na załużeni^ 4 klasowej Bzkoły 
ćwiczeń z językiem wykładowym polskim i 
4-klaaowej szkoły ćwicz ń z językiem wy 
kładowym ruskim przy seminaryum nanczy- 
cielskiem męzkiem w Samtorze. Z początkiem

rzystwo ubezpieczeń pokrywa 2.650 zł. Do 
chodzenie sądowe w toku, Bprawca pożaru 
jednak nie został dotąd wyśledzony.

P ro fe s o r  p rz e b ra n y  za ko b ie tę . 
Kronika wiedeńska z dnia 5. b. m. notuje 
następujący dziwny fakt. W pewnym hotelu 
wiedeńskim stanęła elegancko ubrana dama, 
która oryginalnem swojem zachowaniem 
wzbudzała Ogólną uwagę. Zawezwaną więc 
została do komisaryatu dla wylegitymowa-

roku szk. 1896/7 będzie otwarta pierwsza nia się. Tu przekonano się, że w ubraniu 
klasa obu tych szkół. [ kobiecem tkwi mężczyzna. Był nim 33 letni

Nowe zd ro jo w isk o  w G al.cy i. Za (pan Jan Sok., suplent jednego z gimnazyów 
Suchy (pow. Żywiec) d noszą: W potoku lwowskich. Za powód swego przebrania po-
tutejszego g o s p o d a r z a  Sumery odkryto obfl- | dał p. Sek. żart. Dochodzenie karne wdro- 
te źródło siarczane. Gospodarz ten zawiązał żono. W hotelu wpisał pan Sch. na karcie

śniackiej.
M orderstw o  z ze m sty . W kantorze 

firmy Haas et Deutsch w Budapeszcie zja­
wił się wczoraj inżynier Czaozar pierwotnie 
u firmy tej zatrudniony i prosił o przyjęoie 
napowrót, a gdy mn odmówiono, dobył re-

żydowska i opiera się cała żydowska histo- 
rya, która nie jsB t  wyłącznie historyą, ais 
ezemś więoej, bo hiktoryą żydów, na uzna 
niu tego faktu". Starczy to zupełnie dla 
scharakteryzowania owej samowiedzy ży* 
dowskiej, którą nowe żydowskie stowarzy-

wolweru i wymierzył do jednego ze współ- szenie ma wzmoonić pomiędzy żydowską 
ników Ludwika Deutscha, którego też tru- młodzieżą uniwersyteoką w Berlinie. Ger- 
pem położył. Zamordowany należał do naj- mania  nie bez słuszności powiada, że do 
zamożniejszych osób w Budapeszcie. Cza- pewnego stopnia starczy to dla wykazania 
czara aresztowano. r»eyi bytu antysemityzmu. W każdym razie

Sam obójstw o s e k re ta rz a  am basady j ^ t  objawem bardzo charakterystycznym ie 
tu re c k ie j  w Berlinie wywołało w szero- w ProBac“ wolno na uniwersytetaoh zakła-
kich kołach towarzyskich stolicy Niemieo 
wielkie wrażenie. Pierwszy sekretarz amba

dać tego rodzaju studencki i stowarzyszenia 
żydowskie, podczas gdy niewinne polskie

sady ABSaf-Sadullah bej liczył dopiero 38 stowurzysienu pozamykano.
lat i oddawna już należał do składu amba­
sady berlińskiej. Poprzednio pracował w am­
basadzie wiedeńskiej i poznawszy tam pię

Z m ian a  re lfg ll  £ m in a  baszy.
A llg. Ztg. des Judenthums przedrukowuje 
z Jeu ish  South opowiadanie J . E. Cahentt

kną Wiedeńkę, ożenił się z nią na sposób ( o swoim przyjacielu Eminie baszy alias dr 
europejski, mimo oporu rodziny narzeczonej, Sohnitzer. Do Cahena wyraził się raz Emia 
która się jej wyrzekła. Małżeństwo posia- | basza, który jak wiadomo, najpierw z joda- 
dało dwoje dzieoi, córkę dziś 10 letnią i 8 izmu przeszedł na protestantyzm, a nasto­
letniego syna. Przed kilkoma dniami żoualpnie na mahometanizm: „Że jestem żydów* 
sekretarza wyjechała z dziećmi do kąpiel I skim renegatem, wiesz o tern, jednak mimo 
w Heringsdoifle. We czwartek o godz. 5 po j przejścia mego do ohrześcijanizmu, a nastę- 
południu w jsłał A ssaf tiadnllah bej służącą pnie de islamizmu, nigdy nie przestałem
z depeszą do binra telegraficznego. Depe. 
sza wzywała żonę do natychmiastowego 
przyjazdu do Berlina w pilnym interesie 
majątkowym. Wróciwszy z miasta, ałużąoa 
zastała drzwi od pokoju pana zamknięte i 
myślała, że się położył spać. Przygotowaw­
szy później wieczerzę, zapukała do drzwi 
zamkniętych, gdy jednak pan ani drzwi nie 
oUorzył, ani nie odezwał się wcale, zeszła 
do odźwierni go domn i opowiedziała swój 
kłopot: odźwierny zadecydował, że należy 
zawiadomić policję. Gdy na rozkaz przyby­
łych urzędników policyjnych sprowadzono 
ślusarza i otworzono drzwi, od wewnątrz 
na klucz zamknięte, ujrzano sekretarza am­
basady rozciągniętego na plecach z głową 
w kałuży krwi. Przy zwłokaoh leżał rewol­
wer, z którego Assaf-Sadullach strzelił do 
siebie w skroń. W rewolwerze było jeszcze 
pięć nabojów. O wypadku zawiadomiono 
natychmiast prokuratora i ambasadę. Zwło­
ki spoczywają jeszcze w mieszkaniu i po­
dobno uują być wywitzione do Konstanty­
nopola. Powód samtbójsiwa dotychczas nie 
wiadomy. Niektórzy twierdzą, że Assuf-Sa- 
dullach bt-j cierpiał od pewnego czasu na
manię prześladowczą, co jednak zdaje się 
nieprawdopodobBtm, bo w takim razie żona 
z dzieómy nie opuszczałaby chorego. Przy­
jechała ona do Berlma w piątek wieczór,
ani się spodziewąjąo, że spieszy do zwłok
męża. Wiadomość policyjna o wypadku
brzmiała: Dnia 1. bm. po południu zastrze­
lił się pewien człowiek w swem mieszkaniu 
przy Bendterstrasse.

S to w arzy szen ie  żyd o w sk ich  s tu ­
d en tó w  w Berlinie. Krótko przed zamknię­
ciem roku szkolnego utworzyło się przy ber­
lińskim uniwersytecie stowarzyszenie studen­
tów żydewslueh (Vereinigung judiaeher Stu- 
dirender). C lem Towarzystwa jest wzmocnie­
nie „samowiedzy żydowskiej" pomiędzy a- 
kademikami przez naukę historyi i literatu­
ry żydowskiej. Jest to już czwarte stowa­
rzyszenie uczącej się młodzieży żydowskiej 
przy berlińsum uniwersytecie. Czytając o 
zamiarze w:-mocnienia „samowiedzy żydow­
skiej* wśról studentów żydowskich, chcia­
łoby się także wiedzieć, co przez to mamy 
rozumieć. Pouoza nas o tem źródło zupełnie 
niepodejrzane, a mianowicie tygodnik ży-

byó wiernym mojej religii, w której się uro­
dziłem i wychowałem. Religii mojej pozby* 
łem się tylko na zewnątrz, wewnątrz za­
chowuję ją zawsze*. To otwarte przysnanie 
się do pozornego przyjmowania cbrześoija- 
nizmu dla interesu — niechaj będzie nauką. •

S k ład  now ego  p a r la m e n tu  a n g ie l­
skiego. Nowy parlament angielski składa 
się z 670 posłów, którzy pod względem z*' 
jęcia i pozycyi społecznej dzielą się na na­
stępujące kategorye: 46 wojskowyob, 9 dy­
plomatów, 41 wielkich właścicieli z rodzin 
lordowskich, 105 ziemian, 15 dzierżawców 
ziemskich, 12 robotników, 150 prawników 
i sędziów, 11 lekarzy, 13 profesorów i na­
uczycieli, 31 właścioieli gazet i dziennika­
rzy, 7 księgarzy i drukarzy, 30 finansistów, 
22 piwowarów, dystylatorów itd., 15 wła­
ścioieli kopalń węgla, 54 przedsiębiorców 
w tkactwie, 18 właścicieli statków itd.

M iędzynarodow e s trz e la n ie  do go­
łę b i  urządza we wrześniu rb. w miejsco­
wości Ilidze, w pobliżu Serajewa, w Bośnii 
grono zwolenników „ Tire au p igeons', tę­
ga rz< źnickiego i namniej sympatycznego ze 
wszystkich sportów. Oczywiście Krwawa ta 
zabawka, pomimo pewnego upowszeohuteuia 
niegodna wcale nazwy sportu, który z ko­
nieczności łączy się z szlachetniejszem poję* 
ciem walki ze zwierzęciem lub żywiołem, 
dzielności, trudu i wysiłku, zgromadzić n» 
wyłącznie przedstawicieli arystokracji i uro- 
pejskiej. Komitet organizacyjny wiedeński, 
złożony z pp. hr. Hardegg, hr. Hansa Wil­
czek (młodszego), Edwarda r. Horowitz* 
i br. Pereira, ustanowił regulamin, na mooj 
któregj do udziału dopuszczeni będą tylko 
członkowie najwytworniejszych arystokraty* 
cznych klubów sportowych Europy, a mia­
nowicie: w Niemczech klubu „Union* * 
Berlinie; w Anglii członkowie Hurlinghani' 
Olub, Gun-Club, Marlborough-Club, Saiat 
James-Club i innych celniejszych związków, 
w Au8tro-Węgrz*ch członkowie Joekej Clubu; 
wiedeńskiego Kasyna szlaoheckiegt, Kasyn* 
narodowego i Jockey-Clubu w Budapeszcie, 
Resursy szlacheckiej w Pradze. Z zamiej­
scowych rozesłano zaproszenia do najpier- 
wazyoh klubów w Rosji, Włoszeoh, Francyi, 
Hiszpanii i Belgii, a włączono też czynnych

Cesarz w niewoli.
L ord Clowes w ydał pod ty tn łem  

The douple Em peror książkę, której 
treśó, ohooiaż w yszła z pod fan ta sty - 
oznego pióra romansopis&rza, zasługa- 
je  na  bliższe zapoznanie.

Karol, król R ah iandu  i cesarz Ltt- 
sacyi je s t najsym patyczniejszym  z mo 
narohów w spółozesnyoh. Mr. Hoodlum, 
towarzysz jego  zabaw  dzieoinnycb, syn 
byłego posła Stanów Zjednoozonyoh 
w S andburgu, stolicy R ohlandu, jes t 
jego powiernikiem i przyjaoieiem. Mr. 
Hoodlnm z zawodu publioysta bywa 
przy każdej sposobności odszozególnia- 
nym przez oesarza i je s t ofieyalnym  
sprawozdaw cą w szystkioh wypadków  
na dworze swego cesarskiego p ro tek to ­
ra . Te niezw ykłe łaski, k tóre spływ ają 
na mr. Hoodluma, w yw ołują n a tu ra l­
nie zazdrośó n jego kolegów  po pió­
rze a ubieganie się pism angielskich i 
am erykańskich o a rtyku ły  mr. Iloodlu- 
ma, za które złotem płacą, pomnaża 
jeszcze zastępy nieprzyjaciół tego dw o­
raka.

W powrocie z jednych odw idzin n 
cesarza, opowiada mr. Hoodlum na po­
kładzie parowca o-w szystkich wspania­
łościach dw ora K arola i zwraca ogólną 
uw agę na siebie. Pom iędzy słnohaoza- 
mi znajduje się niejaki Snaggs, awan­
tu rn ik  w rodzaju owyoh am erykań­
skich Colonels, którzy nigdy żadnym  
pałk iem  nie dowodzili, ale gotow i są 
do wszystkiego. O w S nsggs pod w pły­
wem  opow iadania Hoodluma układa 
sza tańsk i p lan  pochwyoenia oesarza 
K arola w pułapkę i uw olnienia go ty l­
ko za wykupem , rów nym  odszkodowa­
n iu  wojennemn.

I  oto Snaggs opow iada mr. Hoo- 
dlum ’owi o nowo wynalezionej arm a­
cie, która sprowadzi przew rót w pro­
wadzeniu wojen. Mr. Hoodlom je s t na 
ty le naiwnym, iż pow tarza p rzy  n a j­
bliższej sposobności oesarzowi o tej 
armaoie i skłania go, aby podczas n a j­
bliższych ówiozeń flo ty  na  lusackioh 
wodaoh, dokonał na pokładzie am ery­
kańskiego parowca prób z tą  nowo w y­
nalezioną arm atą.

Ty mozgi m przy pomooy jednako  
z sobą myślących zakłada Snaggs ro­
dzaj tow arzystw a akoyjnego i nabyw a 
za zebrany k ap ita ł parowieo „P h ilis tia“, 
k tóry  jes t w stanie bez zatrzym yw ania 
się dla nabrania węgla, z szybkością 
27 m il m orskich na godzinę, okrążyć 
prawie dw a razy ziemię dokoła.

W  oznaczonym  dniu  cesarz Karol 
w otoozeniu mr. Hoodluma, dalej swe­
go sław nego feldm arszałka hr. Starka, 
adm irała Spotta i sześciu oficerów 
przybywa nie przeozuwająo n ic złego 
na pokład „P hilistii* . Zaledwie jed n ak  
„P h ilis tia"  od brzegu odbiła, zam iast 
zwróoió się w stronę olbrzym iej tarczy, 
um yślnia ustaw ionej dla prób z nowo 
w ynalezioną a rm a tą  odbyć się m ają­
cych, w ypłynęła całą siłą pary na pbł- 
ne morze, a Snaggs ośw iadczył oesa­
rzowi, że bierze go w niew olę i uw ol­
n i dopiero za oknpein stu  m ilionów 
m arek 1 Sprzysiężeni są na w szystko 
zdeoydowani, każdy opór byłby bezu­
żytecznym , a w szelka nadzie ja  uoieozki 
przynajm niej na razie wykluczona. Cóż 
pozostaje innego, jak  poddaó się loso­
wi ? Na wezwanie Snaggs’a o oddanie 
broni, oesarz i jego tow arzysze w rzu ­
cają swe szpady do morza. Mr. Hoo­
dlum zaś zostaje na  parowczyku „Adler* 
który  dowiózł oesarza do „Philistii*’ 
odesłanym  z depeszam i do narzeczonej

cesarza, księżniczki (rryzeldy i do ce­
sarskiego zaufanego ad ju tan ta Dal- 
hoffa.

Z pooiątkn nagłe zniknięcie oesa­
rza wywołuje pewne zaniepokojenie, 
ale nrzędowe ogłoszenie, iż oesarz za- 
ohwycony szybkim biegiem „Philistii" 
w ybrał się na  wyoieczkę do C hrystya- 
nii, uspokaja opinię. W swoioh zaś de­
peszach wydał cesarz rozkaz, aby nie 
wyplaoono ani feniga okupu, i aby u- 
tajono jego pojmanie.

Jestże atoli możliwem, aby mo­
narcha pokazywał się swoim poddanym, 
gdy wiozą go jako jeńca na najszyb­
szym statku świata w nieznane strony? 
Dla fan tazy i rom ansopisarza w szystko 
je s t możliwem.

K ilka  m iesięcy jeszoze przed upro­
wadzeniem  oesarza t y ł  w małym g a r­
nizonie Bom berg kap itan  DalhofiT, któ­
ry dla swego nadzw yozajnego podo 
bieństw a do oesarza, ogólnie przez 
swoich kolegów nazyw any był „oesa 
rzem ".

W iadom ość o tem  doszła do oesarza 
K arola, który pod pierw szym  lepszym  
pozorem , w padł nagle pewnego razu 
do B o m b erg u , zaalaim ow ał garnizon 
i przekonał s ię , że podobieństwo kapi­
tan a  Dalhoifa do jego  oesarskiego obli­
cza jes t rzeczyw iście łudząoe. Możli­
wość fałszywego pretendenta, jak  D y­
m itr, W aldem ar i jak  się tam  wszysoy 
sam ozwańcy nazyw ali, zjaw iła się w u- 
m yśle oesarza.

Ale rów nocześnie pom yślał oesarz, 
iż lepiej przykuć Dalhoifa do swego 
rydw anu, aniżeli narażaó go na poku­
sy i wziął go ze sobą, m ianując sw ym  
ad ju tsn tem . DalhofF uszczęśliwiony, stał 
się najw ierniejszym  sługą oesarza, któ­
ry  posługiw ał się nim  w oryginalny 
sposób. Najwięcej swego drogiego oza-

su traoił oesarz na  reprezentacyjne ce­
rem onie. Lecz ohooiaż oesarz nazyw a­
nym  był „wszędoobeonym", nie był ozę- 
sto w stanie wypełnió swych wszystkioh 
obowiązków reprezentacyjnych . Z bra­
ku czasu m usiał tem u lub owemu m ia­
stu  odmówić przyjęcia zaproszenia na 
bankiet, na jego cześć w ydawany. I od- 

1 tąd  obowiązki te spychał oesarz na bar­
ki Dalhoifa. DalhofF, tak  podobny do 
cesarza, że naw et siostra cesarza ro z­
różnić iob nie mogła, zasiadsł w m un­
durze oesarskim przy b ank ietaoh ; n ik t 
na tem  nic nie traoił, a oesarz zyski­
wał.

DalhofF więo, k tóry  już woale do­
brze um iał g rać ro lę  cesarza, natych­
m iast po uprow adzeniu swego pana i
nadejściu  od niego za pośredniotwem 
Hoodluma depesz, zajął miejsce cesa­
rza  i rządził, musiał jednak  przed  każ­
dym swoim rozkazem otrzym ać n a j­
pierw  dla takowego sankoyę księ 
żniozki (fryzeldy, narzeozonej oesarza. 
Z drugiej zaś strony ogłoszono, iż Dal- 
ho if w yjechał za granicę na dłuższy 
pobyt.

Tymczasem „P h ilistia"  przybiła szczę­
śliw ie do niezam ieszkałej wysepki na 
Oceanie Spokojnym, 3ala-Y-Óomez, na 
której, wedle w arunków postawionyoh 
przez Snaggs’a, miało nastąpić wręoze- 
nie okupu. Zam iast jed n ak  200 worów, 
z których każdy m iał zaw ierać 125000 
dolarów w złocie, nadeszło 200 worów 
napełnionych ołowiem i m nóstw em  prze­
różnych najświeższych gazet, z których 
sprzysiężeni dowiedzieli s ię , że oesarz 
Karo), którego tra ją  w niewoli, pędzi 
w Luzaoyi swoje zw ykłe żyoie — re 
wje wojskowe, poświęcenia kośoiołów, 
rw idzanie teatrów, chrzciny okrętów  — 
jak b y  nio nie zaszło. Przypuszozenie, 
że m ają za więźnia fałszywego oesarza,

zatruw a im  m yśli. W tym  kłopocie po­
stanaw iają zostsó p iratam i i zdobywać 
węgle i ży wność na  wszystkioh zdyba­
nych po drodze okrętach , a słabszych 
od „Philittii* . Tak wiecznie krążyó 
będą po morzu ze swym jeńcem, bez 
względu, czy on praw dziwym , ozy fa ł­
szywym  je s t oesarzem. Inne jednak 
m ocarstw a, pow iadrm ione w tajem nicy 
o porw aniu oesarza K a ro la , w ysyłają 
swe najsil liejsze i najszybsze statk i i 
rozpoczyna się szalone ściganie „P h i­
listii". Angielski parowieo „Thezeus* 
zbliżył się j u t  na  ty le  do „Philistii", 
że zasypał ją  gradem  kul i widocznie 
„Philistia" długo już  uoiekaó nie będzie 
m rgła.

N ielezpieozne w ięzienie nie zm ie­
niło  w nii zem try b u  życia cesarza. Na 
„P hilistii*  zajm uje się cesarz praoam i 
nad reform am i sooyalnemi, finansowe- 
mi, w ojskow em i i m arynark i, na oo na 
swoim dw orze czasu nie m iał. W ieczo­
rem  g ryw a ze swymi tow arzyszam i 
w szaohy lub w ista i śpiewa piosenki 
ludowe. P iraci pozostaw ili cesarzowi 
na okręoie zupełną swobodę. Jed en  zaś 
■ oficerów z otoczenia cesarza, Duee- 
ker, p rzy thw yoony  na gorącym  u czyn­
ku, gdy  chciał pop9uó m aszyny „P h i­
listii*  zoetal z pokładu w rzuoony w 
morze, ale m ary na* ze z „Thezeusa"
szozęśliwio go uratow ali.

Gdy wreszcie „Philistia* s trac iła  ju ż  
nadzie ję  w ym knięcia się śoigająoym, 
postanow ili piraoi jeńców swoioh wy- 
sadzió na pełnem  m orzu w m ałej łodzi. 
Nad łodzią cesarz sam obejm uje kom en­
dę P rzychodzą burze, cisze m orskie, 
w ypadki wszelkiego rodzaju, cztery  
straszne dni w alki z grozą śmierci. 
Sław ny feldm arszałek ju ż  d rag i dzień 
leży n ieprzy tom ny na spodzie łodzi, 
m ająo głowę na  kolanaoh oesarza, któ

ry  siedzi p rzy  sterze. Niezmordowany 
oesarz mimo w szystk iego  n ie  m oże o* 
przeć się pokusie, aby nie zajrzeć n* 
niezam ieszkałą w ysepkę Ducie. Tam 
zn a jd u je  oesarz szczątki „P h ilistii"  ro*' 
b itej podczas ostatn iego  o rkanu  o sk*' 
ły . Nadpływ a i „Thezeus" i zabier* 
oesarza w raz z otoczeniem  na swój 
pokład.

Sław ny feldm arszałek S tark  przy* 
szedł do siebie i przedstaw ia aweg0 
oesarza, k tó ry  w skutek urosłej mu brO' 
dy, znacznie się zm ienił, komendanta* 
wi „Thezeusa* jako  ad ju tan ta  DalhofF** 
W Valparaiso uw olnieni więźniowi* 
przenoszą się na pokład niem ieokieg0 
sta tk u  „K rim hild", k tóry  przew ozi iob 
do ojozyzny.

Praw dziw ego DalhofFa zasta ją  p r s f ' 
byli leżąoego w łóżku. Jak iś  szal*' 
nieo, biorąo go za cesarza, k tó reg 0 
rolę DalhofF zresztą przez oały te» 
długi czas znakom icie odgryw ał, s tras 
lii do niego z p isto le tu  i ran d  g>>- 
1 ohooiaż ran a  zaczyna się zaognia 1 
staje się groźną, DalhofF m e pozwał* 
się opatrceó, aby lekarze nie spostrzS* 
gli jego  praw dziw ego nazw iska, któr* 
ma na  ram ieniu  w ytatuow ane. Na szozę* 
śoie praw dziw y cesarz Karo) p rzy  by' 
wa w sam ą porę. O nagrodzie zaś ja* 
ką DalhofF za sw oje bohaterstw o i dy*' 
kreoyę o trzym ał, lepiej d la je j niepra* 
wdopodobnośoi zamilozeó, ohooiaż b y  
wały w najnow szych ozasaoh p rzy k ła ' 
dy, że skrom ny ofioer zabierał ze sto* 
pn i tronu  księżniczkę na kobierze* 
ślubny.

Taka je s t treśó tego dziw nego r ° ' 
m ansu.
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Learów armii i marynarki wszystkich państw, 
Wykluczono natomiast „profesyonistów tj. 
•ztukmistrzów w strzelaniu. In au g u racy a  za­
powiedziana na 8 września, pocztm kon­
kursy odbywać się będą codziennie do 23 
Września, z wyłączeniem dwóch dni, 12 i 
13, przeznaczonych na wycieczki i polowa­
nia. Nagród jest tyle, ile dni konkursu , 
Pięć po 2000 fr., dwie po 8000 fr., jedna 
4000 fr. i jedna główna 25.000 fr., nadto 
Wiele przedmiotów cennych. Bezbronnych 
gołąbi dla tej niegodnej prawdziwego my­
śliwego zabawy przygotowanych ma byó 
30.000 sztuk.

20
dla

W  J a w o r e w i e  na dochód pogorzelców  
jaw orow skiego M ałego P rzedm ieśc ia  odbędzie 
*ię w niedzielę, dnia 11 b. m . koncert i za­
bawa z tańcam i w lokalu kasyna.

Na pom nik d l a  ś. p. H enryka Mi
W sŁ leg O . p - Stanisław B ohdanow icz z 
O rzech’ b p r z y s & ł  na nasze ręce kwotę 
z ł jaku zaczątek sk ładk i na pom nik 
i .  p H en ry k a  M ilewskiego. W  liście swoim. 
Przy stórym P- Bohdanowicz powyższą kw o­
tę n a d e s ła ł, tak  p isze : „Śp. H en ryka  Mi­
lew skiego znało  n iem al całe społeczeństw o 
Polskie, niejedna g e n e ra c ja  zn a ła  go jako  
Pedagoga i wychowaw cę m łodych serc. D la ­
tego sadzę, że byli jego  uczniowie i wycho 
Wańkowie m ają d łu g  do spełn ien ia  wobec 
świeżo usypanej m ogiły i zw racam  się do 
byłych uczniów w konw ikcie s. p. M ilew skie­
go, by m u w dowód wdzięczności postawili 
pomnik na jego g ro b ieu. P rzy łączając się 
osłem sercem  do szlachetnej myśli p. Bohda­
nowicza, otw ieram y n in iejsztm  sk ładkę na 
pomnik d la  śp . H enryka M ilewskiego.

mansów. Jest dotąd niecdgadnicne, pomimo 
wszelkich usiłowań, jakich ciekawość do­
kładała do idkrycia go, to tylko pewne, że 
jest to cudzoziemka z wysokiej sfery — nie 
Francuzka.

Śmierć hrabiny Peyronuet, która pisała 
za cesarstwa, przywodzi na pamięć wiele 
innych już znikłych imion ; margrabina de 
Bloqueville, pani Cravan, hrabina Cham 
brun, barouawa Michel, Henrietta LouYićres 
i wielt innych.

Pomiędzy imionami ulubionemi znajduję 
panią Gruizot, panią Nanseuil, której litera­
tura zawdzięcza tyle arcydzieł dla wieku 
dziecinnego.

Pani de Nadaillac, umierając zostawiła 
„Dziennik", godny być dalszym ciągiem 
Sain-Simon’a. Wszyscy mają w pamięci pa­
nią de Mirabeau, hrabinę Martel, Księżnę 
Uzes, p. Caro, pannę Bonheur, której Rcvue 
des deux rnondes, wydaje tak ciekawe ar­
tykuły, p. Bcvet, Carette, Piazzi. baronowę 
Staffe, Mary Floran, baronowę d’Orsau; nie 
skończylibyśmy wyliczać wszystkich piszą­
cych kobiet, których ilość jest bardzo zna­
czna. A pani Adam, p. de Bule, obie dy­
rektorki Revue a pani Ligneraux, jedna z 
wepółpracowniczek Vie Parisienne.

Dosyć — bo im więcej się zastanawiam, 
tem liczniejszy zastęp kobiet-p'sarek ciśnie 
mi się pod pióro.

A u nas? Orzeszkowa, Rodziewiczówna, 
Hcjota, Krzyżanowska, Ilnicka etc., Cwier- 
ciakiewiczows — ileż to kobiet-pisarek na 
tej niwie 1 Oczywiście klasyfikować ich tu­
taj — nie będziemy. Y.

Pogłoski, jakoby ruohowi nie oboą była 
pomoo Rosyi, są n ieste ty  bezpodstawne. 
Dotych. zas ni u nie uczyniła R o s ja  dla 
powstania. D eputacya przywiozła nawet 
Maeedońozykom radą, aby się zachowy­
wali spokojnie. T ak  jednak dalej być 
nie może. Macedończycy znajdą popar­
cie, jak iego  n ik t nie przypuszcza, i do­
w iodą, że chw ycili za broń nie dla 
igraszki. Osoba księcia je s t obojętną 
Konieoznem jes t tylko, aby B nłgarya 
pojednała się zupełnie z Rosyą.

Sztuki piękne.
* W ieczór Fredrow ski. Z Krynicy 

piszą nam  W niedzielę odbyło się tu  ory 
g .naln t « d la  sztuki naszej dram atycznej 
nie m ałego  znaozenia przedstaw ienie. B a- 
%iąoy tn teatr stan isław ow sk i u rządził w ie­
czór F redrow ski, na który złożyły się utw o­
ry ojca syna  i w nuka. O degrano bow iem : 
„O dludki i poe*a “ A leksandra h r. F red ry  
(ojca' „P iosnkę w ujaszka* A leksandra hr. 
F red ry  (syna) i fraszkę sceniczną „S tow a- 
rzyssenie kobiet w yższych" A ndrzeja h r. 
F redrv  (w nuka). D wie pierw sze sztuki zn a ­
ne są 'p u b liczn o śc i, z trzecia zaprezentow ał 
się baw iący tu Andrzej h r. F red ro . F ra szk a  
ta nie może byó n a tu ra ln ie  porów nyw aną 
z utw oram i dram atyoznem i dziadka lub ojca 
autora łd r a d ta  atoli zacięcie i ta len t F r e ­
drow ski Publiczność s ic ie ln ie  lap e ln ia jąca  
salę tea tra lną  co cbw ila p rzy jm ow ała ją  też 
brawami, a po jej zakończeniu w ywołano 
autora kilkakro tn ie  na scenę , darząc go 
światami wieńcem i p raw dziw ą burzą ok la­
sków Serdeczne to zachow anie się publi­
czności powinno być dla m łodego au to ra  
U ohęta  do dalszej pracy. Aktorzy z powie­
rzonego zadania w yw iązali się wcale dobrze 
a na szczególne uznanie zasłu ży li pp. J a  
Korski i M ilew ski. P an i Benzowa sw oją 
małą rólkę w ysunęła na jeden z bliższych 
planów a pp. T ańska  R óżańska  i Yernon 
“d eg ra ły  rzecz popraw nie.

Kobiety-pisarki.
Z darzyło nam  się spotkać zabaw ną k la ­

sy fikację  francusk iej korporacyi „K obiet pi 
•arek" .

„P ió ra  łab ęd z ie" , to  te , k tóre się po 
święcają dziełom  czystej pobożności, m iło- 
“terdziu , walce m ystycyzm u przeciw m ats-
rfalizmowi.

P ió ra  orlea zapalonej p a tr jo tk i , me-
“straszonej wojowniczki w obronie ide i.

P ió ra  srocze" k ron ikark i, 
białych dzienników , lub pam iętników .

„P ió ra  g ęsie” , śpiewające o m c się 
troraczace. k tó re  gryzm olą bez złości,

Ostatnie wiadomości.
Do N. W . Tagblattu telegrafu ją r. 

Isoh lu , że wypadkiem  onegdajszego 
dnia były uderzająoo długie konferen- 
cye, jak ie  cesarz miał przed południem 

królem Karolem  i po których bezpo 
średnio nastąpiła również długa konfe- 
rencya z hr. Gołuohowskim. Hr. Golu 
ohowski opuścił apartam enta k ró la  ru ­
m uńskiego dopiero o godzinie 1. w po­
łudnie. Ambasador niem iecki, hr. Eulen- 
burg, który się zjaw ił wkrótce potem, 
zabawił u króla rum uńskiego przeszło 
dwadzieścia m inut. Królestw o rum uń- 
soy wczoraj w południe w yjechali do 
Ragao. Zapewniają, że w Ragac, albo 
później w jakiem  innem  miejscu król 
Karol spotka się z ks. rejentem  baw ar­
skim  Luitpoldem .

Car nadał ordery członkom posel­
stw a abissyńskiego a nadto  gubernato ­
row i i kilku oficerom i urzędnikom  
w Obok, staoyi francuskiej na Czer- 
wonem morzu, którędy R osya kom uni­
kuje się z A bissynią.

N . W. Tagblatt o trzym uje z Belgra 
du wiadomość, że w edług pogłosek, 
krążących w tam tejszych  kołach p o li­
tycznych, Serbia w ten  sam  sposób 
zbliżyć się ma do tró jp rzy im erza, co i 
Rumunia. Serbski poseł w W iedniu p. 
Zimioz w tym  w łaśnie celu udał się do 
Ischlu.

O rgan stambułowoów Swoboda, nie 
wątpiąo o autentyozności kom unikatu 
rosyjskiego, oświadcza, że jeśli komu 
n ik a t ów poobodzi z P etersburga, to 
zaznaczyć należy, iż mimo całej wdzię 
oznośoi dla Rosyi zb y t wysoko stoi 
kw estya niepodległości B ułgaryi, aby 
obcym wolno było w ten sposób mię 
szaó się w w ew nętrzne Bprawy kraju  
K om unikat różni się od n o ty  rządowej 
z roku 1888 ty lko tem, że wówozas, 
jeśli nie książę, uznany był p rzy n aj­
mniej rząd bułgarski, teraz  zaś odm a 
wia Rosya uznan ia  także rządowi.

»
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P ió ra  jaBkółeze" pracow ite, k tóre piszą

a D gie lską  
C arm en Sylvę, ulubioną 

M aryę-W alery  ę,

t  obowiązko, z potrzeby Itd.
Na czele postawimy królowę 

Wiklcryę; dalej 
Przez poetów arcyksiężnę 
której rymy odpowiadają jej ta en owi mu 
*yeznemu i aroyks;ężnę Sb famę.

Od niedawna tajemnicze imie : „Ary
Soilaw" pojawia się na wielkiej liczbie ro-

Jeden  z wpływowych przywódzoów 
maoedońskich, w ypytywany przez w ie­
deńskiego k o resp o n d en ta , oświadczył, 
że mylnem  jest m niem anie, jakoby klę­
ski, zadane oddziałom powstańców przez 
regularne wojsko tureckie, były powo­
dem zanieohania ruchu. Macedończyoy 
nigdy n ie łudzili się, iżby  zdołali po­
konać Turoyę. Pow stanie ich miało je  
dynie na  celu założyć pro test przeoiw 
nadużyciom  i niedopełnieniu berlińskie 
go trak ta tu . Rozgoryczenie daje im si­
łę, śmiałość i lekceważenie śmierci. —

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 8. sierpnia.

Nauczyciel prowiz. 1Y. gim nazyum  
we Lwowie R obert K l e m e n s i e w i c z  
zam ianow any został nauczycielem  rze 
czywistym.

Is e h l d. 8. sierpnia.
Królestw o rum uńsoy odjeobaii wozo- 

raj do Insbruku. Na dworcu kolejowym  
żegnali ioh serdeoznie cesarz i oesarzo- 
wa w otoczeniu arcyksiążąt i m inistra 
Gołudjiowskiego.

B u k aresz t d. 8, sierpnia.
N adzw yczajna serdeczność, z jak ą  

królestw a rum uńskioh w Isohlu p rzy j­
mowano, w yw arła tu  arcypom yślne w ra­
żenie. Odwidzinom tym  zewsząd p rzy­
pisują bardzo doniosłe znaczenie poli- 
tyozne. K rólestw o m ają dopiero z koń- 
oem w rześnia wrócić do kraju.

B e r lin  d. 8. sierpnia.
W obec doniesień niektóryoh pism 

że spotkanie hr. Gołuohowskiego z fes. 
Ilokenlohem  było zim ne, zaręcza Nord- 
deutsche Ztg., iż spotkanie to przeci­
wnie było bardzo serdeczne, a donie 
sienią powyższe są tendencyjn ie zm y­
ślone.

P e te rs b u rg  d. 8. sierpnia.
Nowoje W rem ia  om aw ia sym paty ­

cznie ew entualny w ybór księoia J e r z e ­
go greckiego na księoia B ułgaryi, p rzy­
pomina jednak przy tej sposobnośoi 
w arunki trak ta tu  berlińskiego, m iano­
wicie, że ks. Jerzy  je s t synem  p anu ją­
cego.

Belgrad d. 8. sierpnia.
W szystkie dzienniki serbskie pole­

cają Serb ii iść ręka w rękę z Bułga- 
ryą. W kołach dyplom atycznych opo­
w iadają, że m iędzy Wiedniem a B el­
gradem  toczą się pertraklaoye wzglę 
dem odwidzin k ró la  A leksandra 
Ischlu.

M onachiam d. 8 sierpnia
Baw arskie stow arzyszenie w etera 

nów z r. 1870, złożyw szy wienieo na 
grobie jenerała  von der T ann , udało 
się na uw ieńczoną bogato mogiłę je ń ­
ców franouskich, k tórzy w r, 1870/71 
zm arli w Monachium. Sekretarz stówa 
rzyszenia i tam  złożył w ieniec wsku­
tek zlecenia stow arzyszenia i dodał: 
„L oni także w alczyli i um arli za oj- 
ozyznę; byli oni nam  w praw dzie nie 
przyjaciółm i, ale wobec śm ierci nie 
masz nieprzyjaciela; więc tę cichą m o­
dlitw ę im poświęcamy*.

R zym  d. 8. sierpnia.
Senat rzym ski 88 głosam i przeoiw 

12, przyjął wszystkie finansowe zarzą­
dzenia rządu. Crispiem n, m inistrow i 
skarbu i w szystkim  członkom  rządu 
urządzono serdeczną owaoyę za p rz e ­
prow adzenie szczęśliwie do skutku dzie­
ła tak  doniosłego dla kraju.

N astępnie odroozono senat na czas 
nieograniozony.

F lo re n c y a  d. 8. sierpnia.
Jenerał B ara tie rri odjechał wczoraj 

z F iorenoyi do T yrolu . N a dworou we 
Florenoyi zebrały  się ogrom ne tłumy 
ludności i żegnały jen era ła  entuzyasty- 
cznymi okrzykam i.

w

K onstantynopol d. 8. sierpnia. 
Urzędowe sfery tu reck ie  zapew nia­

ją, że cały ruch pow stańczy w Ma- 
oedonii m ożua uw ażać jako  ju ż  w y­
gasły.

P ojaw ienia się nowych band nie 
należy się obaw iać, gdyż Bnłgarya 
skutkiem  interw enoyi m ocarstw ener- 
gioznie zapobiega o rgan izacy i nowych 
band.

A m sterdam  d. 8. sierpnia.
Związek szlifierzy dy&mentów zapo­

wiada generalny  stre jk .
Londyn d. 8. sierpnia.

W edle doniesień z Pekinu  prezy­
dent m inistrów  H an-Y oung-Y i został 
złożony z urzędu za przeprow adzenie 
do skutku pożyozki chińsko-rosyjskiej.

L o n d y n  d. 8. sierpnia. 
Chińscy żołnierze, k tórzy  mieli bro­

nić m isyonarzy w K u tch en g , wedle 
opowiadań dopom agali przy rabunku. 
Położenie m isyonarzy jes t rozpaczliwe. 
Rząd chiński przyrzeka w praw dzie su­
rowe ukaranie morderców, ale ten rząd 
jest bezsilnym.

Londyn d. 8. sierpnia. 
R ząd obiński zgodził się na żąda­

nia Salieburego i przyrzekł rychłą sa- 
tysfakoyę za popełnione w Fuczeu okro- 

eństwa. Cesarz chiński wydał prokla- 
macyę, w k tó re j wszystkim  uczestni­
kom tych rzezi zapow iada karę  śmierci. 
Dalej dano esk o rtę  wojskową konzulo- 
wi angielskiem u, k tóry  uda się dla 
zbadania spraw y n a  miejscu. R ząd an­
gielski nak aza ł dowódzcom okrętów 
wojennych, użyozyć naoiaku żądaniom 
swoim T u ta j są bardzo zadow oleni z 
energii Salisburego.

Wedle telegram u nadeszłego od b i­
skupa z Fuczeu, zam ordowane zostały 
także zakonnice katolickie.

L o n d y n  d. 8. sierpnia. 
Wedle telegram u „B iura R eutera" 

Teherauu d. 6. b. m., spokój w Ta- 
bris został przyw róoony.

Wedle doniesień Timesa z  llaw anny, 
położenie wojsk hiszpańskich n a  Kubie 
je s t najfatalniejsze. M arszałek Jaarti- 
nez Campos je s t w Bayamo osaczony 
przez 12.000 powstańoów. Dowódzoy 
powstańców Gomez i Maoeo złączyli 
swoje oddziały.

zasługującym po przy byciu u» kurs do 
Lwowa. Kandydaci na kurs zgłaszać się 
mają w Komitecie gal. Towarzystwa gospo­
darskiego (Lwów, ulica Słowackiego 1. 8. 
Do podania własnoręcznie napisanego i za­
wierającego adres, dołączyć należy poświad­
czenie, potwierdzone przez miejscowego dusz­
pasterze co do stanu, fachowego uzdolnienia 
i zamożności zgłaszającej się osoby. Poda­
nia na kurs przyjmowane będą do dnia 25 
sierpnia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 8. sierpnia 1895.

Akeyc za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321’— do 325’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w a. 4401-- do 
—•—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 '- .

L te tj zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. — do —■—. 5% z 10°/
prem. 11030 do 1 1 1 —. 4Vj°/o 1°B- w ó0 la t 
100'60 do 101 30. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100-75 do 101'45. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4°/0 
w 411/, lat. 98-10 do 98 80. 4%  los. w 56-lataol 
9810 do 98-80. 4‘/,%  w 52 lat. —1•—

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinae 
nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu p 
pinacyjnego 5%  102-50 do —■—. Kom. ban' 
krajowego 5% w. a. II. em, 102'20 do —*—-I 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105. — do —
4*/,% 100-60 do 101-30. 4%  z roku 1891 98'30 
do 99-—. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 99 —.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 42-—  do —■— .

Monety. Dukat cesarski 5-68 do 5 78. Napo 
leondor 9-57 do 9-6'i. Półim peryał 10'— do —■— 
Bubel rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36 —. Bubel 
rosyjski papierowy 1-29 50 do 1-30-50 100 marel 
niemieckich 59-25 do 59 55

S ta u  p o w ie trz a . W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
fcaresetru sudal

dziś
B> 10

t u  u i n n r z n  b v i

ł a n i e  63 0
*• * 'Jir. li G A h 2  ri i < - r

■ >J. :.-.łnocy .i,, pen t
du k ierunku  zachodni 
około 4 0 IŁ* idćft 

Brednia temp 
:iebo będzie

- dnia 9 sierpnia !■, 
oj) 'A iatr będzio ;v 

o śre ł ii i ej prędkości

n p i r a t u i a
zmienne

iUC-r: p . ) «

Opadu

Dziś
Nik.

me
- będzie 
będzie.

doby około 18 0°C 
— awcgieinn »).'?<-
od 60 do 75'7„. '

d. 9 sierpuia : Romana. — Proh.

Ruch pociągów
pomieszczamy

sie rpnia .W iedeń d. 8 
(Telegram Got. Nar.)

Po zamknieoiu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 397-76, węgierski bank kredytowy 
488 75, anglobank 167-75, landerbank 276 70, ko­
leje państwowe 418*25, lombardy 109-50, elbetha 
294-25, akoye ytoniowe 234 alpiny 93 90 
renta m ajrw , 100-90, węg. renta złota —•— 
węgiersku enta koronna — •—, austr. renta ko­
ronna 99-90 loey tureckie 76-20. unionbank 
347 —, marki — —, ruble —

BerU n d. 8. sierpnia 
(Telegram (Ru. Nar.)

Wczoraj wieozorem notowano na giełdzie 
kredyty 246-25 (397 86/, lombardy 46 40 (110 20), 
węgierska renta złota 103-50 (123-40), węg. renta 
koronna — *— (—' ) •  Cyfry podane w nawia- 
eie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
te. Wimer-PariUU

F ra n k fu r t  d. 8. sierpnia 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 335-— 
(398-51), lombardy 94 87 (110 29), węg. renta 
złota —•— (—•—), węgierska renta koronowa 

( - • - )

Dział ekonomiczny.
— Kurs ogrodniczo-pszczeln iczy.

Komitet gal. To w. gospodarskb go w poro­
zumieniu z Wydziałem zjed. gal. Tow. dla 
ogroduictwa i pszczelnietwa podoje do wia­
domości, że w roku biiżącym urządzony bę­
dzie kurs praktyczny ogrodniczo-pszczelniczy 
we Lwowie od 9 do 24 września i obrjmo- 
wać będzie naukę o sadownictwie, warzy­
wnictwie, przechowywaniu owoców i jarzyn,
0 bartniotwie, wyrabianiu napojów z owoców
1 miodu, oraz praktyczne pouczenia w sa­
dzie, ogrodzie, pasiece i przy wyrobie na­
pojów. Przeprowadzaniem knrsów zajęło się 
zjed. gal. Tow. dla ogrodnictwa i pszczelni- 
ctwa. Na kurs ten przyjmowane będą takie 
osoby, które już dotąd w ogrodnictwie i 
1 szczelnictwie były zatrudnione, a więc o- 
grodnicy i pszczelarze, przysposabiający się 
na ogrodników i pszczelarzy, nauczycieli lu­
dowi, tudzież włościanie. Przyjęci mogą byó 
tylko, którzy umieją czytać i pisać. Przyjęci 
na kurs obowiązani będą brać udział w wy­
kładach i ćwiczeniach przez cały czas trwa 
nia tegoż, po ukcńczoDiu zaś kursu winni 
poddać się egzaminowi, poczem otrzymają 
poświadczenie, że uczęszczali na kurs rgro- 
dniczo-pszczelniczy we Lwowie. Kurs będzie 
bezpłatny, nadto niezamożni kandydaci o- 
trzymają na koszt utrzymania i podróży za­
pomogę od kemitetn gal. Tow. gosp., 24 zł. 
ci zaś uczestnicy kursu, którzyby sobie tego 
życzyli, mogą otrzymać wspólne mieszkanie 
i żywność za złożeniem 20 zł. (dwudzie­
stu zł.) na czas trwania kursu. Zapomóg 
będzie 15, udzielać je zaś będzie delegat 
komitetu gal Tow. gosp kandydatom na to

(we Lwowi" plac Maryaeki)
m am y  z a s z c z y t po lec ić  go w zg lęd o m  w ielce 
Szanownej P. T. F, ’:czności, zapewnia­
jąc, że nsilnem na&^. i.i staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwi.wie 1, stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowrcn i Sp.

właśń. Hstelu Eurapejsklegaj
P okoje od 80 ct. począw szy.

Z rynków towarowych.
Lwów 8. sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
prodnktów we Lwowie od 2f. lipea do 3. s iero D ia  
1895 r. - bez opłaty akcyzowej : Pszenica 6 85 
do 7-05, żyto 5*55 do 5 90, jęczmień browarny 
4-95 do 5-30, jęczmień pastewi,y 4-GO do 4‘85, 
owies 5-35 do 5-56, hreuzka (,-— do 0 - - ,  kuku- 
rudza zeszłoroczna 0 — do 0-— , knkurudza nowa 
0-— do 0‘—, pi so 0-— do 0"—, grocb do goto 
wania 6-50 do 9-50, groch pastewny 4-5l> do 
6-50, soczewica 0-— dc 0 — , fasola 0-— do 
—■—, bobik 5"— do 5 25 wyka 5"— do 5-25, 
koniczyna 45- — do56-—, tymotka — •— do — ,
anyż rosyjski —•— d o  , »nyź płaski —■-
d i —■—, kminek —•— do —•—, rzepak zimowy 
8-25 do 9 50, rzepak letni 0-—  do 0-— , Iniank* 
—•— do —•— , naaieni lniane 0-— do —  , na­
sienie konopne —- do —*— , chmiel 116-— do 
188-0, Dafta zwykła 17-— do 18 —, nafta salono­
wa 18-— do 19--r, wosk ziemny —■— d o -------
spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konęumeyjnego 15 45 do 15-50 

Wiedeń d. 5. sierpnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1269, węgierskich 
3041, niemieckich 919 razem 5219 sztuk. Gali­
cyjskie płacono jpo zł. 56—f8, 60, 62, 63, wę­
gierskie 55 do Sj8, o0, 61, 62, — , niemieckie 
58 do 60, 62, 64, 66 za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń dnia (.sierpnia. Na wtorkowy targ do 
nierogaeizny galicyjskiej 2391

Najnowszy cennik fabryki s z t u c z ­
n y c h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  w e  L w o w i e  o n a ­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Któby tego cennika nie otrzymał, raezy 
łaskawie zażądać takowi/ pisemnie lub 
ustnie w Biurze Zarządu przy ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l. 5 . w którem udziela się 
wszelkich informacyj od godziny 9 do 1 , 
i od 3 d j  6.

W ład y sław  A kseutow lcz (ul. Pie­
karska 1. 6.) przyjmie 4 uczni na stancję.

wieziono 
Bztuk.

PłacoDo 40

żywej 

do 42, 45, 48 zł. za 100 kilo wagi.

dn

Pr*yjeąhali do Lwown
a 8. sierpnia.

Hotel Z o r tt,  a . hr. Cetner 
mienia, 8 t. M ,rs z Limanowy,
z Sawlina, 
Petermiche 
Kuhrmann :

M. Czarnowska z Kijowa, 
i ij. Artmauu z Wiednia, 
W tteu.

22

Posrrom.
Opowieść d z ie jo w a  z 1849 r.

P r z e z

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

| C i ą g  d a lsz y . )

Zaiste Opatrzność strzegła Bema, iż ua 
Wiadomość o dyktaturze Górgeya nie podążył do 
Aradu, gdzie byłby niechybnie wydany w ręce 
•■osjjskie, lecz powrócił w dniu trzynastego sier­
pnie do Lugos. Stąd wysłał wojsko pod Facset, 
Podczas ^dy Kmety z swym korpusem podążył 
Pod Karansebes, celem utrzym ania komuuikacyi 
x Turcyą i z Siedmiogrodem przez przesmyk 
żelaznej Bramy. Zaledwo jednak wyruszył Bem 
1 Lugos, gdy ośmdziesięciotysięezna armia au- 
“tryacka uderzyła na trzytysięczny korpus Kme- 
teg0| który ofiarą całego swego oddziału przez 
Pół dnia zasłaniał pochód Bema. Bem przed 
Wyjazdem i  Lugos wystosował (w dniu 14. sier- 
Pttia) pismo do Kossutha. W yrzucał mu zrze- 
“ienie się władzy, a oraz oświadczył, iż nie 
“m aje dyktatury, ani też żadnej władzy, z wy­
jątkiem taj, którą postanowili przedstawiciele 
karodu. Jakoż zamierzał z Górgeyem, lub też 

niego udać się do Siedmiogrodu i prowadzić 
walkę do ostatniej kropli krwi. Wzywał też 

^osgutha, by mu towarzyszył, lecz odpowiedzi 
“Jłego gubernatora przejętej przez Austryaków 

“tn nie otrzymał.

Tymczasem wieść o kapitulacyi Górgeya 
dostała się do obozu Bema. Mimo zaprzeczeń 
członków byłego rządu, Kazimierza B*tthyany’ego 
i Szemerego niebawem rozgłoszono w Lugos, że 
Górgey zawarł przymierza z Rosyą prziiciw Austryi, 
że książę L e u c h te n b e rg s k i jako w ł.dca konstytucyi 
zasiądzie na tronie węgierskim, źo wreszcie cała 
armia węgierska przyjętą ju t została na żołd car 
ski. Obok tych fantastycznych baśni, które wszak 
że znachodziły wierzących słuchaczów, nie bra­
kło i bardziej prawdopodobnych pogł >sek tej 
treści, iż Rosya w drodze poufnych układów za­
gwarantowała ważność papierowego p ie n ią d z a  
węgierskiego, am nestyędla armiii oraz zachowa­
n ia  stopnia dla oficerów wojsk powstańczych. 
Nie trzeba chyba dodawać, pod wpływem tego 
rodzaju pogłosek zamięszanie i bezradność woj­
ska potęgowały się z każdą godziną.

W nocy z 14 na 15. sierpnia ks. Liechten 
stein zawiadomił urzędownie Gnyona o kapitu­
lacji w Vilagos, przyrzekając mu, w razie zło­
żenia broni ułaskawienie... Guyon odrzucił tę 
piopozycyę. Natomiast oficerowie z korpusu Ve- 
eseya, poczęli naradzać się między sobą, czy ni« 
należy im poddać się, by mieć “ fiz'ał w 
rzystnych" warunkach kapitulacyi Górgeya. Na 
próżno Bem przedstawiał zwątpiałym, że dykta 
tor zdał się na łaskę i niełaskę. Napróżno starał 
się ich zachęcić do dalszej walki. W dniu 16. 
sierpnia opuścił go Yecsey z swym korpusem 
dążąc do Aradu, gdzie broń złożył, Postępek 
ten,' gdyby zaraza podziałał demoralizująco na 
pozostałe przy Bemie wojsko, z którem na Do­
brą zmierzał ku wąwozowi pod Dewą, wiodące­
mu do tureckiej granicy. Dezercya dziesiątko 
wała szeregi Bema. Napróżuo kazał otoczyć 
obóz strażami. Uciekały i straże. Nie można ju t  
było myśleć o dalszej walce, więc Bem posta 
nowił się przebić przez zastępujące mu drogę 
kolumny rosyjskie i przebojem dostać się do

Turcyi. I ten rozp&czny zamiar spełzł na niczem 
wobec dem oralizacji żołuterza, którzy rzucał 
broń i uciekał całymi oddziałami.

Pozostawiony w Dobrej dla zasłouy pocho­
du Bema oddział stopniał w ciągu dwóch dni 
do liczby d z i e w i ę o i u  l u d z i ,  reszta uciekła 1 
Bem stanąwszy w Dcvie na środku gościńca, 
zaklinał uchodzących bozładuie żołnierzy, by 
nie odstępowali sztandarów, spiesząc po kije lub 
stryczek w austryackim obozie. Niestety żoł­
nierz zdemoralizowaoy nie słuchał już słów s t a ­
rego wodza, za którym do niedawna byłby 
w ogień skoczył. Widząc przeto, że żadna siła 
ludzka nie wstrzyma już uciekających, oddał 
Bem komendę pułkownikowi Beke’owi, z poleot- 
niem złożenia broni wobec Liidersa i w 
dniu dziewiętnastego sierpuia w towarzy­
stwie Guyona i kilkunastu oficerów, udał się do 
Lesnek. Towarzyszyły mu w tym ostatnim po­
chodzie dwa szwadrony ułanów, które wraz 
z dwoma batalionami piechoty i z pół bateryą 
artyleryi tworzyły legion polski w Siedmiogro­
dzie Órganizacya tego legionu, rozpoczęta do­
piero w lipcu przez pułkownika Franciszka Ło 
sia, była już spóźnioną wobec szybko zbliżającej 
się katastrofy. Mimo to Łoś z początkiem sier­
pnia wyprawił owe dwa szwadrony na linię bo­
jową pod Sybin.

Dzięki tej osłonie, wyprawił Bem po dro­
dze w jednej wsi pogranicznej Kmetego, który 
osłoniwszy jego odwrót pod Lugos, przedzierał 
się z kilkoma towarzyszami do Turcyi. Schwyta 
ny przez Wołochów, byłby niewątpliwie wydany 
Rosjanom, gdyby nie przybycie Bema, któremu 
uwolniony z pęt wołoskich towarzyszył na wy­
gnanie. W Lesnek pożegnał Bem swój oddział 
konno z małym tłumoczkiem u siodła i bez 
grosza przy duszy, puścił się oórskiemi ścieży 
nami ku granicy. Tymczasem Beker kapitulował 
w dniu dziewiętnastego sierpnia pod Piszkami

z Podka- 
K. Mars

Na sprzedaż.
M ajątek Eiem skI w pobliżu Lwowa, 

kim. od stacyi kolejowej, 1075 in. obsza­
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

K am ien ica  we Lwowie 2 piąlrowa, 
wynajęti rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacja kolei 
w miejsen. Cena 20.000 złr.

M ajątek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 780 m. obszaru czaruoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M ajątek  z iem sk i 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowjmi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Ceua złr. 
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego tfaLabanai 
Dr. Aleksandra VogIa, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

m m

w tem samem miejscu gdzie prked niedawnym 
czasem oręż węgierski najwjgszą okrył się 
chwałą... Niemal równocześnie tłożyli broń Ka- 
sinery i Vecsey, zaś Damianich poddał w dniu 
siedmnastego sierpnia Arad. Muakacz poddał się 
w tydzień późuiej, zaś Piotrowatadyn skutkiem 
zdrady dostał się w ręce wojsk cesarskich. A r­
mia węgierska przestała istnieć.

Według M&ilatba, Kossuth po złożeniu wła­
dzy miał zamiar udać s!ę do Bema i przedłużyć 
walkę jeszcze przez kilka miesięiy, lub zginąć. 
Widok ogólnego rozprężenia wśród wojska wpły­
nął widocznie na zmianę jego zamiarów i w noey 

dwunastego na trzynastego sierpnia puścił się 
wraz z Zamojskim z Lugos kn granicy tureckiej, 
ttórą szczęśliwie przekroczył. Legiony polski 

włoski osłani ły wyjazd Kossutha. Równocze­
śnie prawie z Kossuthem znaleźli gościnność u 
Porty jenerałowie Dembiński, Messaros, Percsel 
i Guyon, tudzież wiele innych osobistości zajm u­
jących wybitniejsze stanowiska w rządzie naro­
dowym i w armii. Wpływy Francyi i Anglii 
spowodowały rząd turecki do przyjaźnego postę­
powania wobec wygnańców.

Jedni z ostatnich ustępowali z bronią w 
ręku Polacy. Wśród ogólnego popłochu i zbie 
gostwa legion polski, gdyby ż.fiazną kolumna, 
kroczył zwartym zastępem koło s w y ch  sztanda­
rów, służąc do ostatniej chwili wiernie sprawie 
wolności. I z ostatniej pod Teraeszwarem roz 
prawy wyszedł legion z honorem. Porucznik a r­
tyleryi Władysław Bentkowski i stojący w ase 
kuracyi dział z trzecim batalionem legionu kapi­
tan Ksawery Hordyński głównie odznaczyli się 
w tej bitwie.

Batalion Hordyńskiego wysunięty najbar­
dziej ku przodowi, wytrwał do samego końca 
wulki wobec krzyżowego ognia nieprzyjacielskie­
go, dziesiątkującego jego szeregi. Mimo tej wale­
czności, po klęsce temeszwarskiej, dziwna nie­

chęć poczęła się objawiać ze strony węgierskiej 
wobec Polaków. „Polaków uważano już nie jako 
uprawnionych sprzymierzeńców"— pisze w swym 
pamiętniku Wysocki — „ale jako jedyną prze­
szkodę do zgody. Nie taili się Węgrzy z tem 
usposobieniem i wyżsi nawet oficerowie publi­
cznie narzekali na polskich jenerałów, mówiąc, 
że Polacy chcą ich poświęcić, bo sami nie mają 
nic do stracenia i każdej chwili kraj opuścić 
mogą, a oni (Węgrzy) zostawiają tam żony, dzie­
ci, majątki..." Doszło wreszcie do tego, że w Lu­
gos poczęto legionowi odmawiać żywności, zaś 
szeregowcy węgierscy, podburzeni widocznie przez 
oficerów, rozpoczynali nieustanne bójki z Pola­
kami, Wówczas Wysocki, chcąc ratować szczątki 
swego oddziału wobec nieochybuej zemsty zwy­
cięzców, nu zapewnienie Zamojskiego, iż Polacy 
znajdą bezpieczny przytułek w Turcyi, poczynił 

Bema kroki celem formalnego rozwiązania 
legionu. W łaśnie w czasie tej smutnej czynności 
przybył do Lugos w dniu dwunastego sierpuia 
Kossuth, który na skargę Wysockiego, iż w woj­
sku corazto częściej dają się słyszeć głosy, ja ­
koby Polacy byli jedyną przeszkodą do zawarcia 
pokoju, odpowiedział, i i  w tem jes t cokolwiek 
prawdy....

Zdobył się wreszcie i poczciwy Wysocki 
na energiczną odpowiedź, iż nie chcąc być dla 
Węgrów zawadą, najbliższej nocy opuszcza wraz 
z legionem terytoryum węgieiskie. Jakoż za s ta ­
raniem Zamojskiego otrzymał tegoż dnia wieczo­
rem rozkaz udania się wraz z legionem polskim 
i włoskim do Orszowy, co też uskutecznił w no­
cy z dwunastego na trzynastego sierpnia. Kos­
suth, Zamojski i pułkownik Bystrzonowski ru­
szyli w drogę pod osłoną tego oddziału. W dniu 
siedmnastego sierpnia stanął W ysocki w Orszo- 
wie.

(C. d. n.)
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Najmniejsza
immli Ki lakźeństwa

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WUD. SIŁKOWSKlEGb
w Krakowie

pod ty tiłe m : K s i ą ż e c z k a  m in ia tu r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  modlitw  

u ło ż y ł S. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentin. 

drukowana na najpiękniejszym weliu’e, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękka skórę, brzegi złote a pod 
niemi pasowe

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo-j 
bnej oprawy. Na porto doł-iczyó 15 et. |

ś • ie ra ia r ik a  (S io p p e lr i ib e n s a a m e D )  
nasienie świeże i pewne l it r  1 z łr  
połci a j. Bulsiewicz s k ła d  nasion 

w Bochni. 6933

A g e n c i
i 080by prywatne, które mają liczne 
znajom soi w okolicy i w m cjsou, 
bedą zaraz przyjęci. Około 30 zfr. 
miesięcznej peusyi oraz prowizya.

Zgłoszenia : „N eb e in e rd len s t" , 
F ra n z  H a n u c e k , Praga , 1050 II .

- ^ r  JF A IV

JARZYNĄ
jubiler i zJotnit

we Lwowie, piao MaryacM
pul®UB f wóJ bogato zaopa- 

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i snibrnjefo

najniższych i  
‘ inach.

f t .  o J  w y r a z u

iOMOCNIKA , w wieku niżej lat 30-tu 
handlu korzennego i win, po izuku- 

hicki i Kosterkiewicz w Stryju.

NOŚĆ DLA PA Ń . Ceny zn'żo- 
slkieh artykułów w handlu uo ■ 
obiazgowym Edwarda S chlllin - 

uie ul. Halicka 1. 16. 863
K O R /E N N Y  I  W IN  A Dę

o w Mielcu poszukuje starszego 
eidlowego władającego dobrze 

niemieckim językiem. 911
wagonan 
maszyn do
sięcznie lub gotó».... . .  
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, 
cnanik i specjalista, Lwów, hotel Żorża

NDLU 
ałowa 11 

korzenne i 
eserowe.

Albina Soleckiego, ulice 
we Lwewie, wszelkie to 
maczne, Nailepsze masłe 

884

11 4 M K IL K A  wolnych posad dla na- i 
I'A .  c iy o l e lr k .  O łaskawe zgłoszenia

j>REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia

z dokłsdnem podaniem kwalifikacyi upra­
sza „Ajeneya nauczycielek Kozłowskiej" 
Skarbkowska 1. 3 , gdzie też są zaraz do 
umieszczenia b o n y  Francuzkie. 910

)<1K0.I K A W A LE R SK I jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, 1. p.

j B u l j  o n
prae ry borny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sain bez trufli ,r. 6-50. Nr. 2 vybor 
ny zł. 5-5o. 'Ayrobn Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu ł.apszyn 

Brzeżany. 44

M W  I

r stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il We?uoi
WIKN 

I., Sul/thoreuHSf 4.

Specyalny skład

Oliwy flo maszt
i

Pasów do maszyn
polet a

* W -  C Z O P I E 5
w i Lwowie, M ń m l i  2

Kok założenia 1843.

Ces. król. uprzywilejowana

rafinm smta, falnla mm, likierów i ocii

P I  A W T ^ P C Ó W

JAKOB s p r e c h e r  i s p ó ł k a
p o leca  n a jp rzed n ie jsze  rosoMsy, l ik ie r y ,  s ła w n e  wódki  
po lsk ie ,  stara s tarkę , r a m y  k ra jo w e  Jsk«t"ż I za g ra n iczn e  

k oniak , ś liw ow icę itd.
J e d y n a  iabryka w kr ju, wyrtbiajrura bfełwonfiy s p i ry tu s  i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
i00f ,oo do c e lu *  le c z n ic z y c h . 4964

Składy dla m la3ta Lw ow a; 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W. go E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

uLca Karola Ludwika 1. 9.

we Lwowie, nlica Karola Lnówira i. 5 , 1, piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Su k n a , P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w y ,  
K ilim y, H a k a ty ,

V. yrol»y litn rg iezn e ,
T /  k o sz y k a r sk ie ,  

pow rtiźn irze  
Orx k oron k ow e,V > \

~ł)y  cera m iczn e
if. r z eź b ia r sk ie

itd. Itd
% %

CJbntralny .Bazar krajowy
Lwów. uiioa Karola Ludwika I. 5, I. p.ętro. ^

5166

Przewyoorne w smaku i ZapaohŁ
przez S l i F. Z" '  q r o w u li  a ii:;

u £ R B A T f
o h i ń ^ k i s

6711 a m.anowicie: 7i ki. zł
Nr. 0. „Asam. Peeco-Mandarin" uąj-

p r z e d n .t j jz a ...........................i>- —
Nr. 1 „Taszu“ Perła Chin, żółto kv» 4-»0 
Nr. 2. „.Juntojczan Pecha" biało-kw. i '— 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna . 3'20
Nr. 4. „Souehongu mało narkot. . 2-80
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . . 2 '—
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . 1‘50
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 170 
Nr. 9. „Souchong" mało narkotyczna 3 60 

poleca band' I

ST. IlMlEWICSi
we Lwswie, Rynek I. 42.

W  teatrze letnim

K ontynentalny

E d e n - T e a t r
pod dyrekeyą nad w. artysty B. Schenka 

Największe 7035

fantaetyczns przbdsiebiorstwo świata

N ajw iększy
snkees Codziennie

z w szelkich wysprzedany
w idow isk . teatr.

■ ----------  - m m  m

Dziś w pigtei 9. sierpnia 

Przedstawienie elite.
Osobisty występ najznakomitszego ma­
gika tego zesnego artysty nadwornego 

E J  S O B B K r K A ,
Po raz pierwsza; Zagadkowa głowa 

Lucypera Kwitnące kamelie.
Z Paryża do Lwowa:

Podróż przez niemożliwość.

jFiameta źegltirlra napowietrzaj

W ystęp  M aurycego L cb ru n
zwanego „Żywą metamorfozą".

O godzinie 9 -te j:

Prześliczni Miss Loie
najznakomitsza serpentynowa tancer­

ka latająca.
Wyoleozka naokoło ziemi pociągiem 
błyskawicznym: Pożar Moskwy W i­
szący most w Nowym Yorku. Wind­
sor Castle w Anglii. Wnętrze haremu. 
Karawana na puszczy. Prof. Nordens- 
jold w Sztokholmie. WodospadTrenton.

Nagrodą zaszczycone piękności' 
P a r y ż a ,  'W ied n ia  1 L o n d y n u .

Jeszcze tylko kilka d n i:
przi 'stawienie wspaniałycl orya znwisK 

DUCHÓW i UPIORÓW.
Straszliw a noc na rnin&ch Cnstro 
iantastyczna pantomina z tajemnieze- 
ml zjawisk tmi i zmianami przy świe­
tle elektrycznem i efektach ogniowyeli. 

Zakończenie:

500,000 djalilów i wstąpienie u piekło

Bilety weześniej nabywać można w ka 
śle tiatru hr Skarbki — wieczorem 

w kasie teatru letniego.

Codziennie przedstawienie.
W niedzielę dwa przedstawienia.

Po południu o 4-tej plącą d/.ieci [ o- 
łowę cenj.

^ Dla mężczyzn!
W osłabieniach, zaaiku siły nerwowej itp  wyświadcza c. k. nprz. 

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy w zystkich krajów, j /ig r  Zbadany przez Radę medy­
czną. * ^ 0  Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świaueetwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 et.

« *  • A  m m  1 ;  ■ «  d  <> I  < Ł
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstratse 4.

» f
f  liE Z K H W IS T O Ś Ć , BLADAOZKA, 
gj A M E N O ItltH O E A ,
gj D Y SM E N U H K H O E A , ZOŁZY, e tc .

P IG U Ł K I
z jodkiem źdaza niezmiennym

BLANĆARDA
! flakonu 1U0 pigułek.. 4  >

1/2 flakonuóO pigułek 2  26

flakonu syropu  3 >
>1 S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  B I.A M C A

R O S TW O R  I CUKIERKI |
ŚCIŚNIONE i

BLANCARDA!
IKewralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołąuKi gościec, etc., ele.
! Fla'..on rostworu ... 5 •

1/2 Jakon rostworu. _ 76
F! Kon cukier' i,w... 3 »

RXAI,flM!VAj',t *%<ąJ* !ej*»y. <auJłnHtg/ 
salwddwiy t »rodtk tMartiMy

p r  Z E C IW  B O L O M
ID A  C1*, 40, rue Bonaparte, PAl* YŻ.
i w t o w w e r w w e

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r a o i o w y .
Już sam sok roślinny płynący - orzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znąr.y jest od niepamiętnych oza- 
ów jako najznakomitszy śru lek piękności; jeź-li jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posrn. rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsami m, te Już nazajutrz rano od,<Hają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco riałą I de katną.
Balsam teL wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje oiałość, delikatność i świeżość 
usuv a w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszolkie inne nieczystości. Cena słoika z opisom użycia zł. I -50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Lo nab je ia  ? każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
lluckera, w Krakowie u Wiktora fieJyka apt., w Czerniowcaoh u Gol1 jhowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & F ortin  drogueiya; w Taru, pnlu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; . Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.______________

F a b r y k a  a s i tu o z n y o h  n a w o i ó w  S p ó łk i  k o ­
m a n d y to w e j  J a l t& n a  W & n g a  w e  L w o u l ' ,  jedyna 
która w tym dziale na  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
s taw ie  k ra jo w e j we L w ow ie została odznaczona n a j­
w yższą nag ro d a  t .  j .  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  o. k . 
m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  , poleca pod zasiewy jesienne 
po n a d e r  zn iiouyeh  cenach i najdogodniejszych w arun­
kach spłaty S u p e r f o a f a ty  i  a la r o z a n  a m o n o w y  
z gw arancja procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób uiyoia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na ża lunie odwrotnie. 6995

Biura, san ^du prsy ul. A l sśsn lck iel 1 8
otw arte: rano ud godz. 9 du 1, pe południu ed 3 do 6.

ł » H ł ł t t W ł t I  I I I l l ł ł  + + + +  
■ A n u lu r  w y m ia n y '

e. i  im, piiE akcyjiio Mo mima
kupuje i Bprzed&j*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
' po  k a re le  d z ien n y m  n a jd o b ln d n le js z y m , n ie  Ihtzęc 

ż a J n i j  p ro w lz y l.
Jako dobrą I pewną lokaoyę poleca

4*|i0/, Msoy h ip o tecz n e  
5"/t  liuty h ip o tecz n e  p rem io w an e  
4 'jo l is ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e 
4 ’/e lis ty  T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk iego  
4 ’/>°/e lis ty  B anku  k ra jo w eg o  
4 "/, lis ty  B an k a  k ra jow ego  
5"/, o b llg acy e  k o m u n a ln e  B anku  k ra jo w eg o  

4‘/i°/o pożyczkę k ra jo w y  t a llc y jsk ę  
4°/o pożyczkę kraJOA ^ g a lic . i^ ro n o w ę  
4 7  pożyczkę p ro p ln a c y jn ą  g a licy jsk ą  
b j» pożyczkę p ro p in a c y jn ą  bukuw iński)

p o ż y  c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o  m ej 
4 7#H /S p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j u ą  w ę g ie r s h j ;
4 'U w ę g ie rsk ie  o b llg acy e  tudem nlZA cyJue

które to pupiery jako tei i wezelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Bunku hipotecznego zawrze ku­

puje i sprzedaje

p o  c « u  a  e h  n a j k o r a y s t n ie j o a y e h .
Uwayn :Kantor wymiauy Banku hiputauzuage przyjmuje  ud P T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an e ,  a  Ju4 p ł a t n e  - t e j s o o  e p ipiery
,. 2. : „ 4 . ' f unndl o IriinnnY fA iriiiiiwliH . hi m w H/.rtl k itiffOwartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o id w k e , bez w szelkiego 

po ti !■< en lu , zaś zam ie jsco w e , jedynei za potrąceniom rzeczywistych 
kosztowa

Do efektów, u których wyczsrpały się kupony, dostarcza nowych 
ariiuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

m m i
ig-y- Mk-i~'*Ą

T y l k o  p i - a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A. Moll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom Żclądl'3,, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi-

gO T  Pałm yw e wyroby będą aądownie ścigane.
O ena sa p le o sę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  l  » łr. w a lu ty  auatr.

* ■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ■ "  
■  , Wódka francuska t sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako"środek uśmierzający J *  

■ do wcierania przeciw rwaniu , członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieni,, dz.ała wzmacniająco _ ■  
U na muHzku/y i nerwy. Cena o ryg inalnej p lom bow anej flaszki SH) eentow .

■" Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. "■
■B | H T  U prasza  się P . T. P u b l ic z n o śc i  w y ra ź n ie  żądać p r e p a ra tó w  M O LLA  i te ty lko  p rzy j-  ■ "
1^  m ow ae, k tó re  opatrzone są  m a rk ą  o c h ro n n ą  i podp isem . 6612 ■

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Kueker apt. St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol BałłaDan. ■ *

,. . , . v . v a v . v .v . v . ,. ,,v . v ., . v ,w . v . v a v . i . v ., e|

ł ł ł ł ł ł ł t ł ł ł  ł ł ł ł ł ł ł l t  »■*■♦
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Zawiadamiam niniejszem moich S /an . odbiorców, ie  
istniejąca od kilkunastu la t fabryka pod firmą mojego mę­
ż a  ś p .  Ant. G a w ł o w s k i e g o ,  obecnie nosić będzie nmrę

FABRYKA TOTEK CYCARETOWYCH
M A R Y I  G A W Ł O W S K I E J

A N T .  G A W Ł O W S K I E G O
i nadal znajdować się będzie we Lwowie 

p rzy  p ła c o  M n ryack lm  1. 8, 1. p iętro .
U p,wniaw zarazem moich S ^ n . odbiorców, że wyroby mojej f».- 

bryki słyn ie 2 dobroci nie zmienią się wcale ai.i v, atnnkach an« w ce- 
n.e, gdyż fabryka oJ zcłożenia pod mojem prowadzona kierownic wtm. 
i nadal p.zezemnie prowadzoną będzie. Dziękuj ic a dotychczasowe ta- 
skawe nzaluJy. ul r-ii zam i nadal e takowe kreśląc się z poważaniem

M ftrya  G awłowska.

IO O O  o o o o o o  0 0 0 8

< ^X K X X « O O iX X X X X IO O O C X X X X X )O O G Y
*  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 5

na w s z e c h ś w ia to w e j  w y s ta w ie  w  A n tw e rp ii w
en n l e s r ó i r n a n e

Wyioiy ta&m i toaletowe
Antilentilia.

i P iTtuiim
i

Zadaj artykuł toaletowy nie mozu rywalizować 
pod względem sutku i dobrooi i  ANTILENTIL11 
Środek ten fjym  inj. z odświeżającyoh snbatanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy watreblaee 
{•OzBy Itd. eadale oerze śwletaą blałtM śwIażeD 
I dellkatneiń. — Cena 2 ałr.

P i  l in tY iT I  włosom siwym i wypłowiałym pe kilkakrotnym użyciu 
przywraca piękny kolor. PILfPTON n.e farbuj, lecą tylko 
edmładza w/oey, które pod wpływim tego snakom'togo 
środka odzj Jkują pierwotną barwę, m.ękkoae i pełyak. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ot.

Y H l f t n t i T J  nA)euniej»ze wypadanie włosów wLtnyujujo, eobuiki włoso- 
wo wzmacnia i do wrtwun luh i porootu włosow pobu- 
**■ — Cena flakonu 3 zlr. pół dakouu 1 tłr. 60 et.

PDDBK8UZICT
jie  zawiera żadnych motalicznych przymieszek, jest tu uąjuiystua najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twaray, nadaje piękna 
naturalną białość i jest ih. ji enronym środkiem de hygieibeaneK* upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 6u ot., całe I złr.. i  łabędziem I sir. 50 

et. Kćzowy dla blondynek kremowy dla szatyuek i bmne.ek, małe pudełke 
70 ot., większe 1 ałr. 20 ot., i  łabędziem I złr. 60 oentow

W n d A  H i A J b i l W f i  ffsuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
n  6  ‘l i i  U J o l f l  o  Tt i l ,  pierzohuioide i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz edświeża, 
wybiela i wydeilkaua. — Cena 1 ałr.

IJ. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych przy uliov Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 .— W tZEKNlYW-

l ACH Rynek 1. 2.

x k x x x x x x x x x x x x :_____________
Z m l n i u n  l o k a l u .

Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem"

przeniesiouj został do aowego lokalu p rz y  p lacu  H a lick im  1.
 Po cenach najtańszych w wielkim

^ wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — Beparacyc  
najrych lej i  najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prcwineyi edwroti e kdret Uptyk 

K opernlekl, Lwów plae I la llek i I. 1.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dułem 1. m a j a  1895 (czas środkowo-enropejski).

Do La owa przychodzą:

1 Birlina . . . . .  
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przef Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynicy przez Taruów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
la. września) . . . .  

Z Muszyny Krynicj i Msza ty dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z RozwaduWi i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskolezal przoz 

Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagoi/a p i.ez  Przemyśl •
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (P e n a , Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. lier.) 
Ze Skolego |  Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 

Suczawy, Huziatyna, Woronieuki, Pe- 
vzeriiyua, Berhometu, Czudyna Ba- 
duwiee , Kimpolungn , Bak,r*iztu i 
Jass . . . . .  

Z Suczawy, t zortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., BukareMtu i Jass 

Z Suczawy, Radowiee, Borhometu i Ozu 
dyna (każdego ponu działku), Bopowa 

L Suczawy, Tuuatyna, Kałusz . Nowo- 
sielioy, Radów et, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoozysk i Brodów na dworzec 

Fodzamoze . . . .  
Z Podwtłoczysk i Brodów na dworzee gł. 
Z Brzuchowio iod 12 maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . ,
Z Zimnej wody eo niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wuduta, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 3d wrześn a) . 
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
De Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez -firosław .
De Mezo-Lsjborc : (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Do owego Zagórza przez Przemyśl 
I *o i habówki przez Przemyśl ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoczuege (Munkacza, Miskoleza, 

Pesztu) .
Do llrebenowa (tylko ed 10. lipea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Lo Skolego i Strija " . \
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, lass, Bukaresztu, Husiatyna', 

Woionienki, Peczeniżyna, Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody r ing., Czudyna i 
Berhomethu (co pouiedziałku), Rado- 
wtec

Do Suczawy, Jati| Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woromi lik i, Kimpolunga . 

Do Suczawy, j Jig| Bukaresztu, Husiatyua, 
n Q ” '}sia i Nowosieliey, Radowiee 
Do B ł  * Jarosławia przi c Rawę ruską

Do Po lwułoezy*k i Bmdow z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów * głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuehowie (od 12. mąja lo 10. wrze- 

sn.aj w dnie powszednie ,
Do Brzuehowie (oa 12. m»j» do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i lwięta 
Du Zimnej wody (od 12. maja do 10. wn.)

I"waga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

1-22 5 1 0 _ 7 — •■ot 9—
1-22 8 4 0 510 7 - 90 6 9- -
510 _ — — 0 0 6 ».—

— — — — — 9 -

5 10 — — _ — —

_ _ - — 9 06 •_
5-10 133 —

— - — 7 — ---- ----

— 1-23 — — 9 0 6 --

. _ . _ _ 9 —
1-99 _ _ _

— 132 _ — ---- 9 —
---- 1-99 _ 7 - _ 9 -
---- — — 12*05 8-10 —

---- — _ — — 1-43
---- — _ 12 05 8-10 k ’ 4*

— 12 05 8-10 1

9 5 0 — _ _ _ -----

— — — 1-82 — —

— — — 61 7 —

7-37
— — _ 8-— 4-40 ----

— — — 4-40 : —

309 9*44 _ 802 4-3»,
52-25 10— — 8-28 5 —

— — — 8 2 8 — —
813

840 2 50 II’— 4 5 6 10-25 0 4 5
— — I I - 4 5 5 — 6 4 5

_ _ __ — 6 4 6
8 40 — i i - 4-55 — —

— — i i  — — — i— — n  — — —

— — i i - _ 10-25 ' '■—
840 — ii  — 4-55 — —

— 2*50 — 4 59 — —

_ _ — 4 5 3 6 4 5 __
— — — 4 5 5 10 25 6 4 5

_ _ 10-25 —

— 2-i>a — 4 5 5 10 2U 6 4 5

— — 5 2 5 7 3 8 —
_ •  93 _
— _ _ 5 2 5 9-33 8 -
— _ _ — 9-33 7 3 8

•— 5 25
~

'

615 — — — — —

— — _ — 10-35 —

— — — — 2 40 —
_ _ 10 30_ _ 916 1 10 -----

_ _ _ 9 16 — ----

— 2-10 f r - — 10-14 1044

— 1*56 1 4 6 — 9-60 1820

— — — 9-20 — —
. 2-26 _

— — — | 9-45 — —

•  16

738

grnbemi liczbami 
min. 5B rano.

oznaczają porę

Czas środkowo-europujski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czan środkuwo-europejski =  godz. i.2‘36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnym c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletft* 
itrefowych, okrężnych, dowolnie zestaw.auych, zeszytów do jazdy, ta 
r j f  i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacyu w tpra* 
wach taryfowych i przewozowych.

y[jd&vC8 i odpcYUtdzizhy rtdaklor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii PUL ra i Spółki*


